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Według wiadomości z W iednia klub chrześci­
jańsko - słowiański grozi ponownie wystąpieniem 
i  większości parlamentarnej prawicy, żywiołom zaś 
najwięcej niezadowolonym mają być posłowie ruscy, 
Czas didaje, że idzie tu mianowicie o sprawę ob­
sadzenia ruskiej metropolji we Lwowie. Zwróciliśmy 
się przeto do naszego korespondenta dla spraw ru­
skich we Lwowie, który nads ła nam ciekawe wy­
jaśnienia, niewątpliwie obchodzące żywo także i cały 
ogół polski. Korespondent nasz pisze:

„ Niedawno tema pomieścił Hałyczanin wiado­
mość, że metropolitą lwowskim został już miano­
wany biskup stanisławowski, ks. Kuiłowski. W dwa 
dni później doniósł Rusłan w notatce z Wiednia, 
że wiadomość Hałyczanin % jest czystym wymysłem 
i że kompetentne wiedeńskie sfery wykluczają mo­
żliwość mianowania biskupa sianisławowskiego me­
tropolitą ln owskim. Notatka H  lyczanina nowin 
dła, że adherenci tego organu sprzyjają Kandyda­
turze ks. Kuiłowskiego: zaprzeczenie w Huśtanie, 
które wyszło ze strony ruskich posłów, podało do 
wiadomości ogółu ruskiego rzeczywisty ^astrój wie­
deńskich decydując] eh sfer oduośnie do ' kandyda­
tury ks. Kuiłowskieg" faktem  też, test. że „wie­
deńskie sfery“ nomiuacjt ks Kuiłowskiego nie 
przychylno. Natomiast wiem stanowczo, że sfery 
decydujące lwowskie radeby chętnie widzieć bisku- 
pa Kuiłowskiego metropolitą lwowskim Namiestnik 
hr. Piniński popiera cupełnie niedwuznacznie tę 
kandydaturę z tego względu, że nie chciałby, Ł 
najstarszy wiekiem rusM biskup, ks. Kuiłowski, był 
przy tej obsadzie przez pominięcie skrzywdzonym 
Hr. Pinińskiemu idzie więc tutaj nie o rzecz sa­
mą, lecz o osobę.

„W edług opinji znacznej części Rusinów rea­
gowanie na osobę, a nie na rzecz samą jest szko­
dliwe. Szanują oni ks. Kuiłowskiego, jako czło­
wieka poważnego wiekiem i oszczędnego, który 
z pieniądza, uciułanego z niewielkich dochodów bi­
skupich, przeznaczył iście królewski dar w kwocie 
piętnastu tysięcy złr. na odnowienie ruskiej katedry 
w Stanisławowie. Niestety nie można oddać tych 
słów uznania ks. Kuiłowskiemu, jako zwierzchni­
kowi moralnemu dyecezji. Do tej niechęci wzglę­
dem jego osoby w sferach decydująch wiedeńskich 
sam ks. Kuiłowski może najwięcej przyczynił się, 
>ak to wnosimy z następujących faktów. Ks. bi­
skup Kuiłowski lubił często demonstrować tam. 
gdzie demonstracja była nieodpowiednią. Gdy śp, 
kardynał zwoływał kiedykolwiek jaką konferencję 
biskupów i wyższych duchownycycn ruskich w spra­
wach, obchodzących ruską cerkiew, ks. Kuiłowski 
udawał chorego i jechał do Nienadowej. Gdy od­
bywał się wiec katolicki we Lwowie, ks. Kuiłow­
ski demonstrował znowu swą nieobecnością, prze­
siadując w Nienadowej. Gdy śp. kardynał Sembra- 
towicz urządził pielgrzymkę ruską do- Rzymu, ku 
uczczeniu p*m iątki trzechsetletniej rocznicy Unji 
ruskiej cerky i z Rzymem, ks. Kuiłowski zamiast 
wziąć jt niej żjwy udział., wyjechał do Nienado­
wej. Jeden z ucztstników tej pielgrzymki, obecny 
na uroczystym posłuchaniu u Papieża, opowiadaj 
mi. że nieobecność biskupa Kuiłowskiego zwróciła 
uwagę Papieża, który zapytał- Ubinam es‘ Episco~ 
pub S anislaopolirnsis? (Gdzie jest biskup stanisła­
wowski?) Archypresbiter stanisławowskiej kapituły, 
ks. Facjewicz odpowiedział. Vest.ru Sunctitas, Epi- 
scopus aearotat (Wasza Świątobliwości, biskup .est 
chory.) Aegrotat, aegrotat... odparł Papież z uśmie­
chem, nie kryjącym w sobie bynajmniej ironji. Gdy 
w niedawnym czasie przyjechał do Stanisławowa 
ormiański arcybiskup Isakowicz,- człowiek, przed 
którego wysokimi przymiotami umysłu duszy i 
serca uderzyć musi czołem każdy tak Polak jak i 
Rusin, ruski bisaup w Stanisławowie zademonstro- | 
wał znowu i wyjechał do Nienadowej... Ks. Kui- I 
łowski demonstruje przeciw wszystkiemu i . gniewa I 
się na wszystk:ch. Gniewa się na hr. K. Badenie-

go za to, że nie uznał go za odpowiedniego kan­
dydata na biskupstwo w Przemyślu, opróżnione po 
śp. ks. drze Pełeszu; gniewa się na jego brata, hr. 
Stanisława i demonstruje przeciw niemu nagłym 
wyjazdem „w ważnych sprawach" do Nienadowej, 
gdy marszałek krajowy przybywa na poświęcenie 
nowej wydziałowej szkoły: gniewa się, jak zdaj, 
się, także na swą własną dyecezję. skoro cały jej 
zarząd włożył w ręce dwóch kanoników, a sam ca 
łymi miesiącami przesiaduje w Nienadowej.

„Nie możnaby było mieć nic przeciw temu, gdy­
by zarząd dyecezji na stare lata biskupa spoczywał 
w rękach kapituły, ale Ganowczo zastrzedz się trze­
ba przeciw duchowi, jaki panuje w stanisławo­
wskiej dyecezji. W niedawnym bo w 258 nume­
rze Rusłana czytamy w kronice następującą dra­
żliwą notatkę p. t. „Nieprawdopodobne, a prawdzi­
we", którą podajemy w dosłownem tłomaczeniu: 
„Dowiadujemy się z obszaru sławnej stanisławo­
wskiej djecezji. że tamtejsi księża dostają naganę 
za używanie fonetycznej pisowni, nie tylko w pi­
smach do władz duchownych, ale nawet świeckich, 
gdy takie pisma dostaną się przypadkowo do wia­
domości konsystorza. Z drugiej strony, gdy u ja­
kiego księdza błysną na stole Moskowskija wiedo- 
mostL taki nazywa s;ę „wykształconym" człowie­
kiem. W jednym tylko wypadku „wieszatiele" ro­
dzinnego słowa i pisma uważają fonetykę za dobrą 
a mianowicie, gdy za naukę pisowni fonetycznej 
dobrze zapłauą — u Moskali: jak zwykle, pieni p- 
dze na pierwszym miejscu — albo jeszcze lepiej, 
gdy „przeklęta fonetyczna herezja" może komu z 
nich prz\nieść awans.... Wobec tego niesumienne­
go traktów-unia rodzinnego słowa i pisma zapytu­
jemy publicznie zarządców stanisławowskiej dyece­
zji, jakie kanony cerkiewne zabraniają używania 
pisowni fonetycznej w żywym języku, a pozwalają
na używanie m  ? jak  o tern myślą zarządcy
wspomnianej dyecezji? ■

„Nie przytaczamy innych znanych nam faktów, 
które mógł} by rzucić przykre światło na zarząd 
stanisławowskiej dyecezji. zapuamy tylko: Co za­
myśla zrobić wobec tych publicznych zarzutów ks. 
biskup? Czy fakty takie nie poniżają godności kleru 
ruskiego? Jeśli zarzuty, podniesione w Rusłanie są 
prawdziwe, wypadałoby takich zarządców usunąć i 
wysłać na parafję dla un knięcia skandalu...?

„Szanują wszyscy nadzwyczaj hr. Pinińskiego, 
nie posądza go nawet nikt o złą wolę. faktem je­
dnak jest. że wzgląd na osobę odgrywa u niego 
większą rolę. aniżeli wzgląd na samą rzecz. Czy 
z mianowaniem ks. Kuiłowskiego na metropolię 
lwowską historia zarządu stanisławowskiej dyecezji 
nie powtórzy się Lwowie? Pirtanie to zostawić trze­
ba otwartem.... Od każdego biskupa musimy żądać, 
by zajmował się dyecezją. inaczej nigdy w niej po­
rządku nie będzie. ’

„Przejdźmy jednak do samei rzeczy! Pod tym 
względem zw racam szczególną uwagę na artykuł 
Rusłana, wysłany z Wiednia, a drukowany w nr. 
262. Korespondent, jak się zdaji. poseł ruski, pi­
sze : „Sprawa mianowania lwowskiego metropolity 
obchodzi wszystkie ruskie koła. Haliccy metropoli­
ci byl4 dotąd zawsze nietylko reprezentantami ha­
lickiej Rusi, ale także ich politycznymi i narodowy­
mi wodzami. W metropolitach krystalizowały się 
dążenia halickich Rusinów, a z drugiej strony od 
mniejszej, albo większej patrjotycznej działalno­
ści metropolitów zależała także chwilowa dola ru­
skiej cerkwi i nar. Jowego rozw oju Rusinów. Osoba, 
która miałaby być obdarzona tą wysoką bo pier­
wszą godnością na halickiej Rusi, musi mieć pełne 
zaufanie u wszystkich warstw tej Rusi.j w całości 
odczuwać jej duchowe, religijne i narodowe potrze­
by. Może nią być w tej niejasnej chwili tylko ta­
li człowiek, który miałby energię prowadzić na­

ród ruski i duchowieństwo tą naturalną drogą, na 
który wstąpił śp. kardynał dla dobra ruskiej cerkwi, 
ruskiego narodu, spokojnego rozwoju ruskich sił, dla 
dobra kraju i państwa. Droga ta prosta. Rusko-ka- 
tolicka cerkiew i ruski naród dążą do zabezpiecze­
nia swych praw równolegle z rozwojem łacińskiego 
kościoła i polskiego narodu. W tym równoległym

spokojnym rozwoju leży poręka dobra obu naro­
dów, zamieszkujących Galicję. Zejść z tej drogi, 
albo nie iść nią dalej, stanąć od tych dążeń na bo­
ku, albo nie interesować się niemi, znaczy to samo, 
co własną ręką zniszczyć szczęśliwie poczęte rozu­
mne dzieło wyrozumienia i porozumienia obydwóch 
wyznań i obu narodów."

„Do słów Rusłana dodam chyba, że sił do pro­
wadzenia ruskiego narodu u biskupa Kuiłowskiego 
znaleśó już trudno. Wiedeńskie sfery roztrząsały do­
kładnie całe to pytanie, zastanawiały się nad znaczną 
częścią podniesionych w tym artykule taktów i ra­
deby widzieć na stanowisku metropolity ruskiego 
biskupi z Przemyśla, Czechowicza, któremu najwię­
ksi zwolennicy kandydatury biskupa Kuiłowskiegc 
nie są w stanie nic zarzucić. Mamy także nadzie­
ję, że i hr. Piniński nie będzie stawiał w tym 
względzie żadnych przeszkód, tem bardziej!, że do 
osoby biskupa Czechowicza odnosi się z wielkim 
szacunkiem. Najbliższe miesiące roztrzygną tę spra­
wę. Oby wyszła na dobro unickiej cerkwi, na do­
bro ruskiego narodu, na korzyść wvruzumaenia i 
porozumienia obu narodów i wyznań''.

List ten, o ile wiemy, odzwierciedla wiernie 
treść postulatów i zażaleń, z jakiemi katoliccy po­
słowie ruscy w parlamencie wystąpili wobec hr. 
Thuna ze względu na sprawę obsadzenia metropo- 
jli. Życzyć należy, aby postulaty te u rządu znala­
zły jaknajlepsze uwzględnienie.

Galicyjska Panama.
Paragraf 19-ty u. pr. mec. dra Guńkiewicza

Sprostow anie p rzysłane  nam  p ierw otnie p izez mec. 
Guńki t wicza zostało następnego  d n ia  wycofane i w  
k ilk a  dni później nadesłane  nam  w odmiennem brzm ie­
niu w raz  z następującym  listem  :

W ielm ożny P an ie  R e d a k to rz e ! W  załączeniu mam 
honor przesłać moje sprostow anie ułożone na  zasadzie 
p a ra g ra fu  19 ze w zględu na  to , iż  o Laniem spro­
stow aniu by ła  w zm ianka w dzienniku. Zależy mi na  
tem , aby sprostow anie w całości ogłoszone zostało i  
d latego  uprzejm ie W P a n a  R ed ak to ra  o to upraszam . 
D ziękując naprzód za  umieszczenie, kreślę  się z g łę­
bokim szacunkiem  j pow ażaniem , uniżony sługa

D r G um ihricz.
I. „N a w szelkie ustępy  trzech artykułów , pod ty ­

tu łem : „G alicy jska P an am a"  w Glosie Narodu w 
N rze 2 78 , 27 9  i 28 0  umieszczonych, o ile ustępy 
te odnoszą się do mojej osoby, odpow iadam  i p ro ­
s tu ję  takow e, zgodnie z rzeczyw istym  stanem  rzeczy 
następująco :

Niepraw-dą je s t, abym jak o  syndyk gw arectw a 
naftow-ego „K rak ó w " , otrzym yw ał kw-otę 3 5 0 0  złr. 
z a  zam ienienie spółki na  gw arectw o.

N atom iast p raw dą  je s t, iż po ucieczce ' zesiawa 
K ieszkow skiego, zaproponow ała uii D yrekcja  spółki, 
czybym  się. nie podjął u regulow ania praw nego is tn ie ­
n ia  spółki i p rzeistoczenia spółki n a  gw arectw o, na 
k tó rą  propozycję się zgodziłem  i zażądałem  listem- 
z 25 listopada 1897  r . ryczałtow ego w ynagrodzenia., 
za  w szelkie czynności z tem  połączone, w kwocie-. 
3 0 0 0  złi i 5 0 0  zlr. na  w ydatk i podróży do .Jasła, 
K rosna , G orlic, S ta rego  m iasta, Sanoka i U strzyk  
dolnych.

N a to  moje żądani*  D yrekcja listem  z dn ia  25 
listopada 1897  r. L . 1 069 , a zatem  w czasie, gdy  
jeszcze syndykiem  nie byłem, się zgodziła.

N iepraw dą je s t, abym <-ałą tę  sum ę 3 5 0 0  złr. 
o trzym ał, albowiem otrzym ałem  do d n ia  dzisiejszego, 
ty lko  8 0 0  z łr. N iepraw dą je s t,  aby 'sum ę 3 5 0 0  z łr . 
m iału m i gw arectw o w ypłacić ty lko za  k o n trak t czyli 
s ta tu t, gdyż honorarjum  to umówione je s t ryczałtem  
za  dokum ent zaw iązan ia  gw arec tw a  i jego  s ta tu i , za  
w szelkie podróże przedsięb rane  do J a s ła , K rosna , 
G orlic, Sanoka, U strzyk  dolnych i S tarego m iasta , za 
p rzeg lądan ie  tam że przeszło 200  w ykazów  hip. i w ie­
lu aktów  spadkow ych, z a  w ystaw ienie 2 4 0 0  k a r t  ku-

upujcie tylko u Chrześcijan!
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ksow ych i za  podania o adnotacje liip. na przeszło 
2 0 0  realnościach, i t. d. Zupełne ukończenie w szel­
k ich tych czynności jeszcze dłuższego w ym agać bę­
dzie czasu.

Czy zatem  to honorarjum  je s t  w ygórow ane, po­
zostaw iam  to ocenieniu kom petentnym , a nie uprze­
dzonym. D opiero listem  z dnia 22  grudnia 1897  r. 
L . 111-13 zaproponow ała mi D yrekcja  gw arectw a, czy 
i pod jak im i w arunkam i, gotów byłbym  możliwie co­
dziennie przybyw ać do kancelarji gw arectw a celem 
udzielan ia  porad praw niczych, i pełnić obowiązki 
syndyka od dn ia  1 stycznia 1 898 .

Z ażądałem  za to  p łacy  miesięcznej po 100 z łr., 
t. j .  tak ie j, ja k ą  mój poprzednik  pobierał, na  co 
D yrekcja  p rzysta ła .

Zatem  od dn ia  1 stycznia 18 9 8  r. pobierałem  
jak o  syndyk po 100  z łr . m iesięcznie, a nie praw dą 
je s t, abym  jak iekolw iek  inne sumy, d jety , jak ieś  ko­
szty  p raw ne, w kwocie 2 o 0 0  złr. etc. do dn ia  dzi­
siejszego od gw arectw a otrzym ał.

N iepraw dą je s t,  abym  ja ,  jako  syndyk gw arec­
tw a, złożył w ręce moje, jak o  zarządcy  masy kon­
kursowej Czesława K ieszkow skiego, 49 sztuk  udzia­
łów, k tó re  na licy tacji nabył p. h r. S ta rz e ń s k i; nie 
p raw dą je s t, aby nom inalna w artość tych udziałów  
w ynosiła 4 9 .0 0 0  złr.

N atom iast p raw dą  je s t, iż stosow nie do ustaw y 
konkursow ej zgłosił p. h r. S tarzeńsk i do m asy kon­
kursowej C zesław a K ieszkow skiego swoją p retensję , 
w raz z o trzym anym i przed otw arciem  konkursu  49 
udziałam i, praw em  zastaw u dla zgłoszonej p retensji 
obciążonymi, w artości nom inalnej 2 4 .5 0 0  z łr . w. a , 
a  udziały  te na sku tek  uchw ały W ydzia łu  w ierzycie­
li z dn ia  5 m aja 18 9 8  r. i sądu krajow ego w K ra ­
kowie, z dnia 2 lipca 1898  I I I  9 5 /9 7  50  sprzedane 
zostały  n a  publicznej licytacji p. lir. 8 tarzeńskiem u 
za  na jn iższą  oznaczoną sumę 4 .9 0 0  złr. w. a. Do­
daję, iż  na tej licytacji, pomimo je j ogłoszenia przez 
n o ta iju sza  i pomimo je j ogłoszenia na moje żądanie, 
naw et w dziennikach krakow skich i w Stoicie poi,- 
skieni, n ik t prócz p. h)’. S tarzeńskiego nie s taną ł.

N iepraw dą je s t. abym  w spraw ie tej był doradcą 
p. hr. .Starzeńskiego, bo pełnom ocnikiem  p. h r. S ta ­
rzeńskiego był i je s t  w tej spraw ie p. d r S tan isław  
Tom ik, adw okat w K rakow ie.

N iepraw dą je s t, aby pełnienie obowiązków za rząd ­
cy masy i obowiązków syndyka gw arectw a było 
sprzeczne z in teresam i gw arectw a i zastępyw aniem  
dwóch stron , na tom iast p raw dą  j e s t ,  iż wedle § 75 
nst. konk. każdy  w ierzyciel, a  zatem  i samo gw arec­
two przez swego dyrek to ra , za rządcą  m asy konkurso­
wej byćby mogło i dalej p raw dą je s t,  iż j a  jak o  z a ­
rządca m asy m iałem  i mam obowiązek wedle £ 7 9  
ust. konk. należytóść gw arectw a do m asy konkurso­

wej zbadać i w yśledzić, co rów nież należało do mnie, 
ja k o  syndyka gw arectw a, a w yśledziwszy w raz  z ko­
m isją kon tro lu jącą, w tym  celu na wal nem zgrom a­
dzeniu spółki w ybraną, a sk ładającą  się z p p . : T a ­
deusza S try jeńskiego, d r S tan isław a L arysz  N iedziel­
skiego, K aro la  Czecza dc L indenw ald , S tan isław a 
Chrząszczew skiego i M ieczysława Sędzim ira i człon­
kam i dyrekcji jak  najsk rupulatn iej całą m ożliwą szko­
dę, przez Czesława K ieszkow skiego spółce w yrządzo­
ną, szkody tej jak o  zarządca inas\- nigdy nie, kwe- 
stjonow ałem  i nie kw estjonuję. (Dok. nast.)

Z  K B A J U .
K o l e j  Z a k o p u w t e  - S u c / i a h o r a .

Na wtorkow em  posiedzeniu Izby poselskiej m ini­
s te r kolei żelaznych W it tek  odpow iadał n a  dwie in ­
terpelacje  wniesione jeszcze Di listopada przez Niem- 
ea-obstrnkcjon istę  Sylw estra, p rzy jac ie la  i sekundan ta  
W olfa w pojedynkach z Polakam i, z jednej strony , 
a zacnej kom panji poselskiej S tap ińsk i & W inkow ski 
z drugiej strony. Obie in terpelacje  p raw ie zgodne co 
do tekstu , zarzucały  ni mniej ni więcej rządow i ja k  
tylko to, że w ydając polecenie rew izji tra sy  co do 
pobocznej lin ji łączącej kolej Chabówka-Nowy - T a rg  
z g ran icą  w ęgierską, rząd  nie trzym ając się p rzed ­
miotowych względów w yw iera, wpływ na korzyść t r a ­
sy przez Z akopane i in teres ogólny podporządkow uje 
in teresow i jednej poszczególnej osobistości, t. j .  h r. 
W ładysław a Zamoyskiego. M inister na te in terpelacje  
odpowiedział co następuje :

„W  istocie, między 17-tym  a ] 9 -tym  listopada 
odbyła się rew izja  tra sy  co do obu w arjantów  p ro je­
ktow anych N ow y-T arg-Suchaliora i Zakopane-Sucha- 
hora. M iuisterstw o nie udzieliło żadnego polecenia 
kom isji rew izyjnej an i też państw ow ym  organom  fun- 
gująeym  w charak te rze  członków komisji co do s ta ­
now iska, jak ie  m ają zająć wobec jednej lub drugiej 
ew entualnej trasy . W  żadnym  przeto  k ierunku nie 
w pływ ano na  komisję. W ybór tra sy  zależeć będzie 
zatem  w pierw szej lin ji od w yniku rew izji tra sy , co 
do czego nam iestnictw o galicyjskie nic nadesłało je sz ­
cze spraw ozdania. Slusznem je s t w praw dzie, że wa- 
r ja n t Z nkopane-Suchahora w ykazuje w iększą długość 
i w ym aga w iększego nakłatin  zarówno w skutek tego, 
ja k  i w skutek  trudności te re n u ; także  zrealizow auie 
kom unikacji przejściow ej, w ym agałoby większej d łu­
gości o 24 kilom etry. Czy tc strony  ujem ne zrów no­
ważone będą przez korzyści, ja k ie  w arjan t Z akopane- 
S uchahora w ykazuje pod w zględem ekonomicznym i 
technik i ruchu , o tern będzie m ożna zadecydow ać do­
piero po ukończeniu w drożonych w tym  k ierunku  u-

rzędow ych dochodzeń. Mogę jed n ak  z całą  stanow czo­
ścią zapew nić, że tak  ja k  przy  rozstrzygan iu  w szy­
stk ich  innych kw estyj m ojego  w ydziału, także i przy  
w yborze tra sy  d la  rzeczonej lin ji kolejowej powszech­
ny in teres w pełnej m ierze z obowiązku ustrzeżony' 
będz ie -.

Mieliśmy już sposobność zaznaczyć nasze przeko­
nanie , że wobec okoliczności, iż  Zakopane ju ż  teraz, 
a  cóż dopiero po utw orzeniu kolei Obabówka-Zakopa- 
ne, w lecie zam ienia się na  w ielką europejską m iej­
scowość k lim atyczną, i pod względem rozwoju ekonomi­
cznego s ta je  n a  rów ni z w iększem i m iastam i k ra ju , 
p rzeto  ze w zględu na  ogólny in teres mieszkańców 
k ra ju  przeprow adzenie przez Zakopane połączenia 
z W ęgram i je s t  najpożądańsze i co do ru th u  osobo­
wego zapew ni rządow i daleko idące korzyści, nie mó­
w iąc ju ż  o estetycznej stronie tej kolei, k tó ra  ścią­
gać  będzie turystów  z dalekich stron  d la  upojenia się 
choćby z okien w agonu cudami polskiej przyrody . 
D owiadujem y się z ust m in istra , że są także i inne 
ekonomiczne i technicznokolęjowe w zględy przem aw ia­
jące  za tą  koleją mimo niezaprzeezenie w iększych ko­
sztów, ja k ie  ta  kolej za  sobą pociągnie. K oszty j e ­
dnak nie mogą być rzeczą  decydującą, bo państw o 
nie może w ycierać tej lin ji, k tó ra  jes t' tańsza , lecz 
tę , k tó ra  je s t  użyteczniejsza. In te res  osobisty hr. Z a­
moyskiego musi przytem  w szystkiem  stać  na p lanie 
d rugim , a n iestety  śm iesznem je s t  przecenianie wpły­
wów h r. Zamoyskiego, k tó ry  raczej n a raz ił się w ła­
dzom centralnym  swojem stanow iskiem  wobec żydów , 
niż zy sk a ł ich sym patję i poparcie. W łaśn ie  jed n ak  
spółka po lityczno-garbarska S tap ińsk i & W inkow ski 
uw aża d latego  za  swój obowiązek wespół z przyjació ł­
mi W olfa  rzucać insynuacje n a  hr. Zamoyskiego. 
M ożnaby ręczyć, że gdyby dzisiaj w łaścicielam i Z a­
kopanego byli G oldtingerow ie, szanow na spółka po­
selska należałaby  do najgorliw szych obrońców trasy  
Z ak opaue-S uchaho ra!

T yle co do stanow iska ogólnego i redakcji nasze­
go dziennika. P o  za tern w szystkiem  je s t  je d n a k  tak ­
że i in teres lokalny , pow iatow y, rów nie dobry po 
stron ie  zwolenników  tra sy  Nowy T arg -S uchahora  jak  
i po stron ie  tych. co p rag n ą  połączenia przez Zako­
pane. N igdy w ybór tra sy  nie zadowolili całego po­
w iatu , zawBze m uszą być niezadow olnieni i ze swo­
jego  stanow iska słusznie niezadow olnieni. Ci którym  
zależy na  rozwoju C zarnego D unajca, rzecz prosta, 
że nie, m ogą w yrzec się swego in teresu  i uznać in te­
res Zakopanego. Sędzią m uszą tu  być tylko bezstron­
ni, fachowi znaw cy z ram ien ia  w ładz i tym musi byt 
pozostaw iona decyzja.

P ra s a  m a obow iązek w yrazić swoje zdanie ale nit 
ma powodu odm aw iać stronom  interesow anym  przy to ­
czenia w szystkiego co przem aw ia za  ich lokalnym  in-

W ILKE COLLINS.

DZIEWCZYNY BEZIMIENNE.
7 R O M A N S  S E N S A C Y J N Y .

(Ciąg tU liij).

— W ięc pan jesteś znajomym pani Tanstone?
— przerwała panna Garth jej zdaniem nieco za ob­
fity potoczystość wymowy nieznajomego.

Obcy odpowiedział grzecznym ukłonem i mó­
wił dalej:

— Młodsza, przypuszczam, że jest podobna do 
ojca. Zapewniam panią, że twarz jej zwróciła mo­
ją uwagę. Obserwująj ją z przyjazną życzliwością 
dla rodziny, zauważyłem, że jest typowa. Rzekłem 
sam do siebie: czarująca, pełna charakteru, typo­
wa. Do siostry niepodobna, do matki także nie
— bezwątpienia żywy obraz ojca.

Panna Garth usiłowała jeszcze raz nawał słów 
jego powstrzymać. Widocznie nie znał pana Yan- 
stone nawet z widzenia, inaczej nie popadłby w 
błąd utrzymując, że Magdalena jest do ojca podo­
bna. Czy znał panią tanstone lepiej? Pytanie to 
pozostać musiało bez odpowiedzi. Co to za jeden 
i czego chciał ten natręt?

— Pan jesteś zapewne przyjacielem rodziny, 
chociaż sobie pańskiej fizjonomji nie przypominam
— rzekła. — Czego sobie pan życzysz? Czy pan 
chciałeś p. Yanstonowi złożyć wizytę?

— Naprzód chciałbym mieć tę przyjemność 
z panią Tanstone mówić — odparł grzeczny męż­
czyzna — gdzież ona jest?

— Proszę?! — rzekła panna Garth, której za­
pas grzeczności już się wyczerpał.

— Czy jest w domu?
— Nie.
— I  nie będzie jej dłuższy czas?
— W yjechała z panem Vanstone do Lon­

dynu.

Długie oblicze mężczyzny wydłużyło się nagle 
jeszcze więcej. Brunatne oko spojrzało z niezado­
woleniem a zielone poszło za tymże przykładem. 
Widać było niepokój na jego twarzy, a słów do­
bierał jeszcze staranniej, niż przedtem.

— Czy są widoki, że nieobecność pani Yansto- 
ne na dłuższy czas rozciągać się może?

— Nieobecność potrwa trzy tygodnie, a teraz 
są Izę, że pan już dosyć pytałeś — odparła pauna 
Garth szorstko. — Zechciej pan teraz być tak 
grzecznym i powiedzieć swoje nazwisko i swoje 
żądania. Jeśli pan masz jaki interes do pani Yan- 
stone, to mogę jej o tern donieść, jeszcze bowiem 
dziś wieczór do niej pisaó będę.

— Tysiączne dzięki! Bardzo cenna propozycja. 
Pozwoli pani, że niezwłocznie zrobię z niej u- 
żytek.

Nie ostre spojrzenia i słowa panny Garth, lecz 
jej propozycja zachwyciła go, czego zupełnie nie 
taił. Tym razem zielone oko wzięło inicjatywę i 
dało przykład brunatnemu, aby spojrzeć wesoło. 
Usta jego rozchyliły się na nowo w górę. Wsunął 
prędko parasol pod pachę, wyjął z bocznej kie­
szeni surduta stary, czarny notatnik, wyciągnął z 
niego ołówek i kartę, chwilkę się zawahał, namy­
ślał, a potjm szybko coś na karteczce napisał i 
?, najgrzeczniejszym ukłonem wręczył ją paunie 
Garth.

— Będę się czuł osobiście zobowiązanym — 
rzekł —jeśli mi pani zechce zrobić ten zaszczyt i tę 
kartę do swojego lista dołączy. Dalszem jakiem po­
leceniem obciążać panią byłoby zbytecznem. Moje 
nazwisko je3t aż nadto wystarczające, aby pani 
Yanstone przypomnieć pewną małą sprawę fami­
lijną, która jej niewątpliwie uleciała z pamięci. 
Proszę przyjąć moje najserdeczniejsze podziękowa­
nia. Dzień dzisiejszy był dla mnie dniem najprzy­
jemniejszych niespodzianek. Poznałem tu bardzo 
piękną okolicę, widziałem pani Yanstone czarujące 
córki i zawarłem znajomość z wielce czcigodną 
wychowawczynią rodziny pani Yanstone. Sam so­
bie szczęścia pogratulować muszę — proszę mi da­
rować, że tak drogi czas pani zabieram — i  proszę

jeszcze raz przyjąć moje powtórne podziękowanie 
a teraz żegnam panią.

Tu uchylił wysokiego kapelusza. Brunatne ok( 
mrugnęło, zamrugało również i zielone, rozchylone 
usta uśmiechnęły się słodko. Potem obrócił się ni 
obcasie i jego młodzieńczy grzbiet sperentowa 
się jak najkorzystniej. — Maleńkie nóżki dreptał 
ku wiosce. Ra*, dwa, trzy — i doszedł do skręt 
drogi — cztery, pięć, sześć — i zniknął.

Panna Garth spojrzała na kartkę i podniosli 
oczy z największem zdziwieniem. Nazwisko i adre 
nieznajomego, ołówkiem napisane, brzmiały: „Ka 
pitan Wragge, poste restante, Bristol d

ROZDZIAŁ TRZECI.

Po powroc'e do domn panna Garth nie mógł 
ukryć przykrego wrażenia, jakie na niej ponur 
nieznajomy zrobił. Pretensje jego miały widoczni 
na celn wsparcie pieniężne. Z jakiego tytułu, t 
już było mniej jasnem, chyba że był to jaki bi 
dny krewny. Czy pani Vanstone wymieniła kied 
w obecności córek nazwisko kapitana Wragge 
Żadna z nich nie mogła sobie tego przy pomnie- 
Czy wspominała kiedy, że jacy biedni krewni dc 
stają od niej wsparcia pieniężne? Przeciwnie, ji 
lat temu kilka utrzymywała, że nie ma żadnyc 
żyjących krewnych. Cóż więc mógł nieznajomy r 
zumieć pod „małą sprawą familijną*? Jest to mi 
że tylko fałszywe zeznanie bez jakiegokolwiek w 
docznego powodu ? Czy może druga tajemnica, z 
stająca w związku z zagadkową podróżą do Lo: 
dynu ?

Według wszelkiego prawdopodobieństwa mi 
dzy obu sprawami familijuemi istniał ukryty zwi 
zek. Wątpliwości dnia przeszłego ponowiły s 
u panny Garth, gdy swój list z kartą kapitana z 
pieczętowała.

Odwrotną pocztą przyszła odpowiedź. Panr 
Garth, która zawsze pierwsza z łóżka wstawał 
była sama w pokoju jadalnym, gdy jej list wr 
czono.

(Ciąg djJuy Mttąpi).



Nr. 286 z dnia 16 Grudnia

teresem . D latego  też, jakko lw iek  w naszem  przekona­
niu , możemy zapew nić, że najzupełniej uiezależnem , 
bo naw et n ik t z naszej redakcji nie m iał przyjem no­
ści w idzieć n igdy  w życiu k r. Zamoyskiego albo 
mieć z nim choćby ty lko poślednie stosunki, ja k k o l­
wiek zatem  w naszem przekonaniu  i n t e r e s  o g ó ­
ł u  w y m a g a  p o ł ą c z e n i a  p r z e z  Z a k o p a n e ,  
to jed n ak  z ca łą  gotow ością pomieścimy nadesłane 
nam pism o d ra  M ieczysław a M ossatscna, broniące go­
rąco p ro jek tu  tra sy  bezpośrednio łączącej Nowy T a rg  
z Snchąhorą. P ism o to umieścimy w przyszłym  nu­
merze.

N owij J o rk  8 'grudnia . |J
(List oryginalny „Głosu Narodu*1).

Jasnowidząca i nowe medjum. — Orygkalne pociski 
wojenne.

Głośny w E uropie od k iłku  dziesiątków  la t  mie- 
djum izm  doczekał się w S tanach  zjednoczonych no­
wej gw iaedy. J e s t  n ią  pan i P ip e rs , A m erykanka, 
k tó re j sław ę w E uropie «crv. aliJ w y tw orny  psycho­
log  kobiet, P aw eł B ourget, po ostatn iej swej podróży 
po A m eryce. Z nakom ity te n  p isarz , dow iedziawszy 
się o niezw ykłej A m erykance, zam ieszkałej w  B osto­
nie, ud a/l się do je j m ieszkania e pokazał j e j  zega­
rek , stanowiący' niegdyś własmsść m a la rza , k tó ry  
zm arł p rzed  p a ru  la ty . „P an i P ipers — opow iada 
B ourget —  k tó rą  w idziałem  p« raz  p ierw szy w ży­
ciu, opow iedzia ła mi ndetylko ihćstoiję życia zm arłego 
w łaściciela zeg a rk a , a le  szczegóły' jeg o  śm ierci samo­
bójczej. J a k  się to -stało ? C zy  um ysł je j pozosta­
w ał w- jak im  stosunku z moim, na  doitiiar bez mojej 
w iedzy ? Czy była to  koiifcdjantka 'w yrafinow ana, 
kxóra -odgadyw ała najje m yśli z  tonu moich odpowie­
d z i?  Z daje mi się, że  nie /g ra ła  kom edii, lecz była 
szczera. F izjolodzy, k tórzy  ją  obserw ow ali, nięje- 
dnokrotnie uznaw ali ch a rak te r m agnetyczny je j s*m 
po objaw ach m echanicznych, .kcóre /podobno nie z a ­
w odzą n igdy “ .

•Gil czasu, gdy  K ourget pisał te słowa,, pani P i­
pers aw an so w a ła ; p rzed  -czterem a la ty  uw ażała eię 
za  jasnow idzącą, dziś tw ierdzi, iż ana stosunki z d u ­
szam i zm arłych , co zaś najoryg inaln ie jsza , opinja Ame­
ry k an k i z Bostonu o sobie samej znalaz ła  potw ier­
dzenie w zdaniu  T ow arzystw a  naukow ego „Sooiety 
te r  psychical re sea rch 11 w  Londynie, k tó re  po p a ru  
la tach  dośw iadczeń -oświaficzyło.: „.Tylko h ip o teza  oli- 
oow ania p an i P ip ers  a e  .zm arłym i może nam wyja­
śn ić  /fenomeny, zauw ażone ;za ją j pośrednictwem "..

D ek la rac ję  taką ' podpisało czterech uczomyeln 
Itteyers, profesor uniwacsyaetu w Cam bridge, profesor 
Ja m e s  au to r „Nowej psychu log ji" , p r0f. Lodge, tfeyk, 
i  .doktor H odgson, k tóry  dotychczas uw ażany teył z a  
specjalistę  w dem askow aniu mecjjów.

K tóż to je s t  ta  zdum iew ająca p an i P ip e rs?
To najzw ykle jsza w ieszczka am erykańska , uezci- 

w £ żona, p rz y k ła d n a  m atka . M a la t 38 . Rzemiosłu 
jasnow idzącej nie służy ją j : :  -ząpada często n a  zd ro ­
w iu, m a oczy zdradzające niępokój i uk ry te  jak ie ś  
c ierpienie. Z asyp ia  sam a, trzy m ając  rękę  badacea, 
a  po k ilku  "drgaw kach i k ilku  w estchnieniach s ta je  
się inieuśpioną pan ią  P ip e rs , Jecz osobistością je j  obcą, 
j a k  w  osta tn ich  czasach, Je rz y m  Pelham em . . Za i j -  
sia  J e r z y  Pelhm am  był adw okatem , członkiem -kore- 
cpoudentem  londyńskiego T o w arzy stw a  badań  psych i­
cznych n a  A m erykę. U m arł w  32-gim  roku życia 
po fa ta lnym  upadku z konia.

W  p ięć  tygodni po jego  śiriea/ci, doktor Hodgson 
badał p an ią  P ipers, k tó ra  w  tran sie  rzek ła :

— J e r z y  Peiham  m a panu  ,coś do pow iedzenia.
—  N iech mówi —  odpow iedział H odgson, zdu­

miony w ym ienieniem  nazw iska człow ieka, którego 
p an i P ipers za  życia nie znała .

I  oto J e r z y  Pelfeam zaczął mówić oczywiście przez 
u s ta  medjnau, O powiadał, że zostaw ił in teresy  swoje 
w nieporządku. Zw łaszcza niepokoiły go listy , zam ­
knięte  w sk rzynce  szuflady jego  b iu rka . N ie chciałby, 
a b y  treść tych  listów- doszła  do wiadomości jeg o  ro ­
dziny , i prosS doktora fclodgsoua o zab ran ie  icli i u- 
Jayc ie  w miejscu bezpieeznem.

— To b a jk a  —  rzek ł Hodgson —  i zapom niał 
w p a rę  dni o lis tach . W  trz y  tygodnie później ode­
b ra ł  p łaczliw y tjs t od siostry  zm arłego, k tó ra  listy  
owe w- sk ry tce  znalaz ła , ku w ielkiem u um artw ieniu 
całej rodziny  Pelliajnów.

O dtąd dr Hodgson postanow ił baczniejszą uw agę 
zw racać na  p an ią  P ipers. P rzedew szystk iem  zaw iado­
mił policję, k tó ra  ze swej strony w-zięła pod obserw a­
cję nietylko m edjum, ale i członków- je j rodziny. N a­
stępn ie  sprow adził do domu pan i P ipers  rodzinę zm ar­
łego. Jasnow idząca opow-iadała tak ie  szczegóły, że 
rodzice Je rzego  oświadczyli bez w ahania, iż  szczegó­
ły te m edjum mogło mieć tylko bezpośrednio od ich 
syna.

P rzyw ieziono tedy pan ią  P ipers do A nglji i od­
dano j ą  pod obserw ację czterech wyżej w ym ienionych 
uczonych. A nglicy  odbyli p ięćset posiedzeń, spisali

„ G L O S  N A H G P U -

pięćset procokułów i w ydali opinję ta k ą :  „W  b a d a ­
niach, dokonanych n a  osobie pan i P ipers, znajdujem y 
.potw ierdzenie hypotezy, iż  możliwe je s t choćby czę­
ściowe kom unikow anie się ze zm arłym i. P rzypuszcza­
my, iż w  tran sach  swoich zdobyw a się na takie  w ła­
śnie obcow anie11.

— B a jk a !  — powi e c i e — j a k  mówił doktór H od­
gson w chw ili niedow ierzania.

Być może. A le co robić ze św iadectw em , podpi- 
sanem  przez czterech uczonych, uznanych przez cały 
św iat naukow y: M yersa, profesora un iw ersy tetu  w Cam­
bridge : Jam esa , au to ra  ..Nowej psycholog ji' : profe­
sora Lodges, słynnego fizyka, i w ątpiącego do nieda­
w na, a dziś ju ż  nawróconego d ra  H odgsona, specja­
lis ty  od dem askow ania medjów ?

N ajdziw niejszych pocisków, jak im i kiedykolw iek 
posługiw ano się w zapasach wojennych, użył n ieza­
wodnie K om andor Coe, w potyczce m orskiej z a rg en ­
ty ń sk ą  fiotą adm ira ła  B row na. l ’o zaciekłem  bom bar­
dow aniu obustronncm , trw ającem  d ługą chw ilę, Coe 
w ystrzelił był ju ż  osta tn i nabój. „Cóż począć d a le j" , 
zap y ta ł z determ inacją  pierw szego swego porucznika, 
czuł bowiem dzielny m arynarz , że. grozi mu sm utna 
konieczność zw inięcia flagi i poddania się n iep rzy ja ­
cielowi N agle purucznikow-i b łysnęła  szczęśliw a myśl. 
N a pokładzie znajdow ały  się w ielkie zapasy  se ra  
szw ajcarskiego w yrab ianego  w formie dużych b ry ł 
okrągłych. N atychm iast nab ito  k ilk a  dział św ieżą am u­
nicją  i w strzym any ju ż  ogień na  pokładzie K om an­
dora  lian o we został o tw arty .

Około statków  adm irała  B row na częściej teraz 
n aw et poczęły padać pociski. .Jedna kula roz trzaska ła  
w ielki m aszt adm iralsk iego okrętu . — ..Cóż do sza­
ta n a , czemże oni s trze la ją  '■ zaw ołał zdziw iony Brow n. 
N ik t jed n ak  nie um iał mu n a  to odpowiedzieć. Ró­
w nocześnie z n ieprzyjacielskiego s ta tk u  zagrzm iały  no­
tce strza ły  i .jedna z kul zm iotła dwóch majtków z 
pokładu, rozpryskując się o żelazne poręcze b a lu s tra ­
dy. B row n m niem ał, że Coe użył no wy cli jak ich ś i 
n ieznanych całkiem  pocisków, i gdy kilka następnych 
poszitipało m u .żagle w ydał rozkaz do odw rotu. P o ­
spiesznie opuścili A m erykanie p lac boju. A le długo 

je szcze  z pokładu kom andorskiego s ta tk u  ścigały  icli 
tajem nicze bomby Coego, k tó ry  spokojnie z m iną tryum ­
fa to ra  zap rasza ł sz tab  swój tym czasem  n a  śniadanko 
z szw ajcarskim  serem , k tó ry  ta k  niespodzianie ocalił 
g o  w raz z załogą od srom otnej niewoli.

Składki. uC  d.V Urzędnicy biura lagkuukowego w Ban- 
Eku f-aiicyj«k;m dla handlu i przemysłu jako  karę za 
iptzekroozenie przeciw czystości języka na  szkołę polską 
•w Białej 10 żh . Na ręce p. Nowaka na utworzenie stypend,jów 
dliii uczniów mowootwartej polskiej szkoły ludowej w Bia­
łej złożyli w IV wydziale m agistratu  poniżę.) wymienieni 
mieszkańcy okolicznych gmin przy sposobnosoi uzyskania 
zezw olenia na przyjęcie dzieci ich do szkół ludowych miej­
skich w- miesiącu październiku i listopadzie następujące 
kwoty: Z Dębnik : Florentyini Batorowa 20 ct.. N. N. 5 
c t.; z Podgórza: Franciszek Pistl 50 ct., Antoni W ilbek 
10 centów-, Franciszek Janka 50 centów, R egina Schni- 
itaer, M arja .Guigprich, Franciszka Gumprich i M arja Sil- 
berfeld, uczennice szkoły wydzśw. Scholastyki 1 zlr.. Ma­
ksymilian Auer 50 ct., M arja Łaś 10 ct.. Anna Hirschberg 
50 .ct.: z G rzegórzek: K atarzyna Oberska 10 et.

(Dok. nast.).
i  Wydziału Tow. im. Jana Matejki. Przez miesiąc paź­

dziernik i listopad br. zwiedziło dom M atejki 161 osób. 
W  tychże miesiącach złożyły na korzyść Domu następu­
jące osoby dobrowolne datki, a mianowicie pp.: W ładysław 
Mas,ser 12 kor., Franciszek Pelzer 2 kor., W ładysław  Ko­
złowski z W arszawy jo  k., Józef H aller 2 k., Stanisław 
Zaleski 2 k., Jan  Konopka 2 k., Wojciech Rudnicki 8 k., 
M arjan Bogolewski 4 k., Feliks Murzynowski 4 k., Jan  
Zaleska 4  Jk., Marja Łoziń-ka 2 k.. Antonina Skwarczyń- 
ska 2 i... Michał Gromadzki 2 k., Bolesław Gromadzki 2 
k., M arja Gromadzka 2 k.. hr. Marja Szembekowa 2 kor., 
lir. Marja Mycielska 2 k., W acław Zaleski 2 k., Józef Ko- 
bierzycki 2 k., Łukasz Kobierzycki 2 k., K azimieiz Horo- 
dyski 4 k ,  Tekla Trapszówna 2 k.

Z  powódń zmiany kustosza był Doin M atejki przez czas 
W  17 października do lii listopada dla publiczności zam­
knięty.

Konkurs) rozpisują: Dyrekcja poczt we Lwowie na po­
sadę ekspedjenta w Turylczn w pow. borszczowskim za 
kaucją 200 zlr. Pobory 370 złr. Termin do 8 grudnia. — 
Prezydjum sądn obwodowego w Nowym Sączu na posadę 
woźnego w Limanowej, a prezydjum sądu obwodowego w 
Jaśle na taką samą posadę w Krośnie z poborami 312 złr 
50 ct. i umundurowaniem. Termin do 29 grudnia.

Konkursy rozp isu ją : W ydział powiatowy w Bóbrce na 
posadę sekretarza z płacą roczną 1200 złr., pięcioleciami 
po 150 złr. prawem do emerytury: termin do 10 stycznia 
1899 roku. — Prokuratorja państwa na posadę zarządcy 
więzień w Stanisławowie z rangą i poborami IX klasy, 
wolnem pomieszkaniem i dodatkami w kwocie 120 złr. 
rocznie i na posadę kontrolora z rangą i poborami X kla­
sy także w Stanisław ow ie: termin do 28 grudnia b. r. — 
W ydział krajowy na trzy posagi po 290 złr. z fundacji 
Siemianowskich. Termin do 28 lutego 1899 r. Izba nota- 
ija lna  we Lwowie ogłasza konkurs na j/osadę substytuta 
notarjusza w Kołomyi. Termin wnoszenia podań do lH-go 
grudnia br.

Konkursy rozpisują: Krajowa Dyrekcja skarbu na po­
sadę sekretarza w V III i koncypisty w X klasie rangi dla 
spraw salinarnych, oraz na posadę inspektora salinarnego 
w V III  klasie rangi i kilka posad adjunktów salinarnych 
w X ki. rangi. Termin do 18 grudnia.

Rady szkolne okręgowe w Jarosław iu, Sokalu i Sano­
ku rozpisują konkurs na kilkadziesiąt posad nauczyciel­
skich z terminem do 4 stycznia 1899 r.

OO

K  R  O  N I K A .
K ruku tr IG  ijn o ln i" .

Kalendarz kościelny. Dziś, piątek. Suchy dzień, Euze­
biusza biskupa i Albiny; ju tro  Suchy dzień, Łazarza bi­
skupa i W iwiny.

Ju tro  w kościele Najśw. Panny Marji uroczysta Woty- 
wą o godz. 9 rano w kaplicy św. Łazarza.

Kalendarz myśliwski. W  grudniu wolno polować na je ­
lenie, kozły (rogacze), zające i lisy, na słonki, jarząbki, 
cietrzewie, głuszce, bażanty, kuropatwy, dropie i pardwy, 
oraz na ptactwo błotne i wodne wogólności.

Ochraniać należy: łanie, kozły, cielęta, szpiczaki i bor­
suki, kury głuszce i cietrzewie, przepiórki i dzikie go­
łębie.

Kalendarz rybacki. W  grudniu wolno łow ić: bolenia, 
lepienia, głowacicę, świnkę, wyrozuba. czopa, sandacza, 
brzankę, brzanę, cytrę, leszcza, węgorza, czeczugę, kloaka, 
iazia i szczupaka.

Ochraniać należy: łososia, oraz raka samca i samicę.
Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 

dziś o godzinie 7 minut 35, zachód przypada o godzinie 3 
minut 37, długość dnia godzin 8 m inut 2.

Stan powietrza. Dnia 1 'i-go grudnia o godzinie 7 rano 
barometr 742.3, termometr — 4 6 O., wilgotność 88n 0, w iatr 
zachodni. 10.

Ponieważ zaczęliśmy w feljetonie i dodatku 
powieściowym druk dwóch nowych i sensacyj­
nych powieści, przeto wszystkim nowo przyby­
wającym prenumeratorom, którzyby nadesłali już 
teraz prenumeratę za nasz dziennik od dnia 1 
stycznia 1899  r. posyłać będziemy natychmiast 
bezinteresownie dziennik od dnia nadesłania pre­
numeraty.

Nowo przybywający prenumeratorowie otrzy­
mają początki obu drukujących się powieści bez­
płatnie.

W>bory w INowotarszczyźnie.
N owa kan d y d a tu ra  w yłoniła się na  horyzoncie no­

w otarskim . D opraw dy długo trzeba było myśleć, aby 
w paść na  n i ą ! P rzynosi ona is to tny  zaszczyt pomy­
słowości pewnej g rupy  członków kom itetu pow iatow e­
go, niemniej jed n ak  robi w rażenie niesm acznego k o n ­
ceptu. Oto, ja k  było do przew idzenia, K om itet Cen­
tra ln y  pozbawiony swojego ukochanego L eszka, nie 
m ógł się przecie zgodzić na  kandydatu rę  księdza A l­
b ina , najsym patyczniej przez lud i duchowieństwo ca­
łego pow iatu  w itaną . K to to w idział, aby ksiądz po­
słow ał w  Sejmie ! G di by ta k  żyda posłem mieć chcia­
no — a  to co innego ! W ów czas K om itet C entralny 
polecałby go przeciw  Chrześcijanom , ta k  ja k  to uczy­
nił przy w yborze K ołischera w Przem yślu . A le po­
p ierać księdza kato lickiego ? Nie, to się po galicy j­
skim Komitecie C entralnym  nie p o k a ż e ! Coby na  to 
pow iedział przedstaw iciel K oła polskiego, pau  B y k !

R ada w rad ę  m ądre głow y i k andydat ju ż  goto­
wy. J e s t  nim  —- nigdybyście nie z g a d li!  —  inspe­
k to r k u ltu ry  krajow ej w m inisterstw ie ro ln ictw a p. 
ra d c a  S tru szk iew icz ! T ak  przynajm niej na seijo o- 
św iadczyło 34  , członków kom itetu pow iatow ego w No­
wym T a rg u , słuchających natchn ień  R ady  Nadzorczej 
Io w . W zuj. Ubezpieczeń, więcej nadzorującej do nie­
daw na polityczny ruch w k ra ju , niż książk i i depozy­
ty  T o w arzy stw a! A więc p. S truszkiew icz ! Czemuż 
nie odrazu  p. Michał B obrzyński, albo k tó ry  ze s ta ­
rostów  ? W szak  p. G eppert m iałby naw et więcej ty ­
tułu do kandydow an ia  ze w zględu na  to, że mieszka 
w Nowym T a rg u  a  nie .w W iedniu , z resz tą  zaś jeśli 
„R angsc lasse - ma stanowić kw alifikację n a  p rzedsta­
wiciela ludu now otarskiego, to p. G eppert ma tak  sa­
mo siódmą k lasę  ran g i ja k  i p. in spek to r S truszkie- 
wicz. S taw iajm y więc kan d y d a tu rę  p. G epperta !

A le k ilk a  d a t o nowym kandydacie niezbędnie 
po trzeba, ażeby wyborcy uow otarsey wiedzieli o sw o­
im przyszłym  pośle coś więcej niż to, że należy do V IJ. 
k lasy  ran g i. P . rad ca  Struszkiew icz posiada N iew ia- 
rów pod Gdowem, u rodził się w pewnym p aźdz ie rn i­
kowym dnin w P yszn icy . J u ż  w r. 188 9  zam iano­
w any zosta ł m in isterja lnym  inspektorem  niższych szkół 
ro lniczych w G alicji. B a ! lepsze to jed n ak  by ły  w te­
dy c z a s y ! In sp ek to r m inisterjalny  mógł sobie posło­
wać gdzie cłiciał i skąd chciał. Jeszcze  nie było 
w tedy tej w strętnej dem okracji i jeszcze w strę tn ie j­
szej „n iezależności!" To też p. in spek to r S truszk ie­
wicz posłował sobie raz  z L im anow ej, to znów z Bo­
chni, to dla rozm aitości z T arnow a, albo K rakow a— 
i było dobrze, i było cicho, cicho —  ja k  m akiem 
z a s ia ł!  Czasy się jed n ak  psuły. Co gorsza, że i w ięk­
sza w łasność, ta  o s ta tn ia  osto ja ładu , stroju, liarmo- 
nji i karności, nie u p ie ra ła  się przytem  tak  bardzo , 
aby mieć posłem swoim p. W ł. S truszkiew icza. Doszło 
w reszcie do tego , że jakko lw iek  rocznik p a rlam en ta r­
ny K olm era zapew nia, że p. S truszkiew icz posłuje 
ciągle i n ieprzerw anie do Sejmu lw owskiego z k ra ­
kowskiej w iększej w łasności — to jed n ak  ile. fa r t a
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ca ła  nadzie ja w poczciwych now otarskich góralach , 
że jeszcze rozstrojow i politycznem u nie u legli i w y­
w ołają rum ieniec w stydu na  tw arzach  obyw atelstw a 
ziem i krakow skiej...

W  gruncie  rzeczy jed n ak , mówiąc na  serjo , są­
dzim y, że przez postaw ienie i popieranie przez kom i­
te t  cen tra lny  i pow iatow y p. S truszkiew icza, k andy ­
d a tu ra  księdza A lb ina  ogrom nie zyska na popularno­
ści, z czego się szczerze cieszymy. W  każdym  zaś 
la z ie , choćby ohydna k ie łbasa  zrob iła  sw uje, sądzim y, 
że znacznie je s t  lepszy p. S truszkiew icz niż p. L e­
szek, —  bo zaw sze lepszym posłem będzie ten , k tó ­
ry  ju z  zrobi* k a r je r ę , niż t e n , kto dopiero do niej 
się p n ie ; lepszym  szczery k onserw aty sta  niż udany 
dem okrata . K siądz A dolf A lb in  o trzym ał w komitecie 
powiatowym  14 głosów, a depesza z pow ażnym  pod­
pisem , ja k ą  otrzym aliśm y w czoraj z Nowego T a rg u , 
zapew nia nas, że „ogół wyborców ośw iadczył się za 
k an d y d a tu rą  księdza A lb ina i popieraniem  go całą 
siłą  p rzy  w yborach". P rzy jac ió ł też  naszych prosim y 
usilnie, aby w in teresie  idei, k tórej służym y, popie­
ra li tę  kan d y d atu rę  jakna jgo ręce j, zapew niając, że 
program  nasz zyska w ks. A lninie dzielnego i nie­
zachw ianego obrońcę. K andydatu rę  tę popieram y od 
początku i cieszymy się, żeśm y przym usili do je j po­
p ie ran ia , choćby pozornego, naw et tych , k tó rzy  pod 
n ią  pierw otnie dołki kopali, k tó rzy  n iestety  i te raz, 
ja k  się zdaje , m ieli czynny udział w przygotow yw aniu 
k andydatu ry  siódmej ran g i. Jeszcze raz  więc w zyw a­
m y : „ W y b o r c y  n o w o t a r s c y !  O d d a j c i e
s w ó j  g ł o s  t y l k o  k s .  A d o l f o w i  A l b i n o w i ! " .

N adm ienić w ypada, że p rzy  głosowaniu próbnem  
w now otarskim  komitecie pow ia tow ym , dw a głosy 
p ad ły  na  w łościanina C iszka, dw a zaś na adw okata 
Szaflarskiego z K rakow a.

Nadzwyczajne posiedzenie Rady miasta otw o­
rzy ł w czoraj p rezydent p. F ried le in  o gadzinie 5 tej 
m inut 50  wieczorem. S ekre tarz  p rezyd ja lny  p. Groele 

o d czy ta ł pismo dziękczynne za subw encję d la  polskich 
uczniów  w B atignole, oraz podziękow anie d jetarjuszy  
M ag istra tu  za  g ra tyfikację , w reszcie pismo „Czeskiej 
B esedy", proszące. R adę m iasta  o w ybranie delegatów  
do obchodu Mickiewiczowskiego.

H r. W odzicki ośw iadcza, że od pew nego czasu w 
R uchu  społecznym  pojaw iają  się cięte a rtyku ły  o 
stosunkach w B adzie  i gm inie, a  zaznaczając, że się 
zgadza  na te artyku ły , dziwi się przecie, że w łaśnie 
ten  Ruch społeczny  z odnośnemi a rtyku łam i przez 
woźnych byw a rozdaw any członkom R ad jr, przy wej­
ściu do M agistratu .

Z porządku dziennego toczyły się ob rady  w d a l­
szym  ciągu nad ustaw ą o przjTnusowem zaprow adze­
n iu  wodociągów w obrębie gm iny m. K rakow a i o 
op łatach  za wodę. P a ra g ra f  5 -ty  ustaw y po k ró t­
kiej dyskusji p rzyjęto  bez zm iany ; tożsamo § 6-ty. 
P rzed  § 7 o pobieranie opłat prof. R osenb la tt żąda 
w yjaśnienia co do w yrazu od „m ieszkań." Czy słowem 
tern są  także  objęte i  sklepy ? R eferen t d r P ien ią ­
żek przypuszcza, że sklepy nie należą. R. L u stg a r- 
ten  zapy tu je , czy w edług § 7 m ieszkańcy domów, 
gdzie je s t  woda studzienna dobra, także  m ają op ła­
cać w odociągi ? Jeg o  zdaniem  należy uwolnić od 
op ła ty  m ieszkańców , gdzie woda studzienna je s t  zn a­
na  z d o b ro c i; w tej myśli przem aw ia tak że  r . m. 
B artoszew icz.

P rof. d r  Leo obstaje koniecznie, aby sklepy p ła ­
ciły podatek, i uw aża go za  słuszny. R . Seinfeld żą ­
da opodatkow ania wody systemem wodomierzów, aby się 
tym sposobem przekonać, gdzie  się kuńczy zw yczajne 
użycie, a  gdzie zaczyna nadzw yczajne użycie w ody?

R m. B u jańsk i w  in teresie  sklepów  przem aw ia 
przeciw  tem u, aby  sk le p y , k tó re  n ieraz bardzo w y­
soko kosztu ją , p łaciły  jeszcze za  dwie lub trzy  k a ­
ra fk i wody, k tóre  przez cały  dzień spotrzebują . W e ­
d ług  projektu  w łaściciele sklepów  m ają  płacić 5 prc. 
w stosunku tego czynszu, co byłoby poprostu ru iną  
d la  przem ysłu. R. m. B artoszew icz zgadza  się na 
zaprow adzenie przym usow e wodociągów, a le  n ie muże 
się zgodzić na  to , aby ci, k tó rzy  tej wody nie uży­
w ają — mieli za  n 'ą  przym usowo płacić !

R. m. d r  Ponik ło , uznając słuszność wywodów p. 
B n ja ń sk ie g o , staw ia  w niosek uw olnienia od opłaty 
domów w wodociągi ju ż  opatrzone.

D alej R ad a  om aw iała §§ 7, 8  i 9 , k tó re  są  w ści­
słym zw iązku z poprzednim . W icepr. d r P ien iążek  
w yjaśnia koszty zaprow adzenia  wodociągów, am orty ­
zacji, u trz j m ania p e rso n a lu , lokalu , opału i innych 
m ate ija łów . W ogóle koszty rocznie w ynoszą 1 4 6 .0 0 0  
zlr. D alej tłom aczy re fe ren t op łaty  i ich  system y w 
innych m iastach  A u stiji. S js tem  ogran iczan ia  użycia 
wody zdaniem  re fe ren ta  je s t  zły. Z aprow adzenie wo­
dom ierzy jesi za kosztow ne, a biedniejsi om ijaliby 
wodę z wodociągów a b raliby  skądinąd . Ogólne za ­
prow adzenie wodociągów odrazu, je s t  także  niem ożli­
we. System w edług u b ik a c y j, spowodowałby c iąg łą  
kontro lę  i zw iększył koszty. K om isja d latego  uw ażała 
z a  najstosow niejsze pobieranie podatku  czynszowego. 
Zdaniem  re fe ren ta , tam , gdzie je s t  w oda zdrow a,

tam  niem a przym usu, an i w zaprow adzen iu , an i w 
opłacie. Co do sklepów  uw aża, że byłoby niesłusznem , 
aby je  trak tow ać  w równej m ierze z m ieszkaniam i.

O gólna cyfra czynszów wynosi w K rakow ie rocz­
nie 3 ,3 0 0 .0 0 0 , od czego licząc 5 proc. w ypadłoby 
165  0 0 0  złr. a  poniew aż potrzeba na  pokrycie 110 
tysięcy z łr ., re fe ie n t uw aża że są  możliwe ulg i dla 
sklepów.

R. m. P ro p p er żąda  ogran iczen ia  op ła ty  w ten  
sposób, aby ci, k tó rzy  p łacą  mniej niż 200  złr. czyn­
szu, od op ła ty  za  wodę byli uw olnieni. Sklepy uw a­
ża  p. P ro p p er ściśle za m ieszkania  w edług ustaw y. 
R. m. Seinfeld s taw ia  w niosek, aby spraw ę przerw ać, 
i aby re fe ren t na  p rzyszłe  posiedzenie przedstaw ił 
ta ry fę .

P rof. d r Leo broni system u opłaty  od czynszu. 
K om isja nic nie zrobi, jeże li R ada nie w yrazi ja k ą  

■ drogą opłata m a być DO&ierana.
P rof. d r Domański uw aża p ro jek t ustaw  za n ie­

należycie opracow any i SLąd w ynika zbyt d łu g a  dy­
skusja. Zdaniem  prof. D om ańskiego wodociągi są  
środkiem  san itarnym  i jak o  tak ie  są  one potrzebne 
dla na juboższych ; s ta rać  się przeto należy, aby n a j­
ubożsi mieli wodę na jtań szą . Ja k o  pokrycie kosztów 
deficytu w skazuje prof. D om ański opłatę od osób 
przyjeżdżających  do K rakow a.

Prof. d r  R osenblatt u trzym uje, że nie m a innego 
środka, ja k  pobieranie 5 prc. podatku  od czynszu 
m ieszkań, nie w yłączając sklepów.

P rzem aw iali jeszcze d r Ponikło , p. Bartoszew icz, 
ks. d r  J .  Bukowski. Przedłożono do prezydjum  aż 
pięć różnych wniosków, do uchw ał je d n a k  nie p rzy ­
szło mimo dw ugodzinnej dyskusji i d la  b ra tu  kom ­
p le tu  prezyden t zam knął posiedzenie po kw adransie  
na  9 -tą .

Sekcja I ekonom iczna R ady  m iasta  na posiedze­
niu w  dniu 14 bm. uchw aliła  p rzy jąć ofertę p. A n­
toniego Rużnowskiego na  napraw ę w alca parow ego 
kosztem  około 15 4 0  złr. i odnieść sty do kom isji g a ­
zowej o przyspieszenie św ia tła  auerow skiego w  ulicy 
Basztow ej i na placu F ranciszkańsk im . N astępnie u- 
chw aliła  Sekcja założenie nowej ulicy na  g ru n tach  
p. B ąjańsk iego  prz> ulicy Blichowej. D ale j w ezw ała 
Sekcja budownictwo m iejskie, aby  zr w zględu n a  za ­
prow adzić się m ające wodociągi, w ypracow ało i p rzed­
staw iło R adzie m iasta  p ro jek t spuszczenia nieczysto­
ści z dołów kloacznych do kanałów  m iejskich, oraz 
p ro jek t budow ania wychodków na  przyszłość w do­
m ach pryw atnych  nuwych. W reszcie  Sekcja ucnw a­
liła  nie zgodzić się n a  p ro jek t Tow . m iłośników  hi- 
s to iji i zabytków  w K rakow ie, aby ułam ki, a rch ite ­
ktoniczne złożone obecnie w  R ondlu, pomieścić na  
m urze fortecznym  m iędzy bram ą F lo ijań sk ą  a basz tą  
pasom onitów  od strony ulicy P ija rsk ie j, a  to z po­
wodu, że u lica je s t  w ązka i miejsce na  ten  cel nie 
je s t  odpowiednie. N atom iast w ezwano E konom at m iej­
ski, aby  te  u łam ki w R ondlu uporządkow ał, a  budo­
w nictw o m iejskie aby m ur wy restaurow ało . W  koń­
cu uchw aliła  Sekcja zakupić jednego  konia d la  z a ­
k ładu  T a lla rd a  i w ydelegow ała do tego p. J .  K w ia t­
kowskiego.

Wybory delegatów  do R ady  N adzorczej T ow arz. 
W za j. Ubezpieczeń, w  pozostałych sześciu okręgach, 
odbyły się w dniu 15 b. m . :

O kręg B rzeżalisk i w ybrał p ana  L ityńsk iego , m a r­
sza łka  pow iatu, K lem ensa h r. D zieduszyckiego b. czł. 
R . N. i p. T raczew skiego.

O kręg  Czortkowoki p p . : T adeusza Oieńskiego b. 
czł. R . N ., K azim ierza C ieńskiego i A dam a Noel.

O kręg jas ie lsk i w ybrał p ana  J a n a  T rzecieskiego, 
b. czł. R. N ., d ra  A dam skiego, adw okata , b. człon­
k a  R ady  N adzór, i  p . S taw iarsk iego , w łaściciela Je - 
dlicza.

O kręg  tarnow sk i w ybrał p an a  B ielańskiego; hr. 
M ęcińskiego, dotychczasow ego p rezesa R . N. i hr. 
T arnow skiego z Chorzelowa.

O kręg w adow ick i: w ybrany jednogłośnie m arsza ­
łek pow iatu  i b. czł. R . N. p. S ław iński, w yboru nie 
p rzy ją ł, przeto  w ybran i zostali p. D unin , d r  Zduń i 
d r  S tarzew ski.

O kręg  złoczowski w ybrał p . B olesław a W ierz- 
chlejskiego, b. czł. R . N ., p. M irosława E d era  i p. 
T hnlie.

Pomnożenie sił administracyjnych. G azeta lw o­
w ska  dow iaduje się z pew nego źród ła , że w nioski na­
m iestn ika h r. P in ińsk iego  w spraw ie pom nożenia sił 
adm inistracyjnych w G alicji, o ty le  uw zględnione zo ­
stały', iż do budżetu na  rok 1899  w staw ione będą 
pozycje na pokrycie w ydatków , połączonych z utw o­
rzeniem  następujących p o sa d :

Jednego  radcy dw oru, 2 radców  nam iestn ictw a 
we Lwowie, 12 stabilizow anych radców  nam iestn ictw a 
po pow iatach, p rzy  równoczesnem zw inięciu 10 posad 
starostów , k tó rzy  m ają ty tu ł i ch a rak te r radców  n a ­
m iestn ictw a i pobierają  dodatek  osobisty —  dalej 2 
sek re ta rzy  nam iestn ictw a i 8 kom isarzy pow iato­
wy cli.

Pokrycie na te  pOoady będzie w staw ione od 1 li- 
pca 1899  roku. P rócz tego utw orzone zostanie od

dn ia  1 październ ika  1899  jedno  nowe starostw o w 
G alicji.

Uroczystość pośw ięcenia i o tw arcia nowego gm a­
chu powiatowej K asy  oszczędności w K rakow ie, roz­
poczęła się wczorąj o godzinie 10 w kościele 0 0 .  R e­
form atów , gdzie N abożeństw o odpraw ił ks. M ichalik, 
proboszcz z Zielonek. W  nabożeństw o  u czes tn iczy ły : 
ca ła  R ada  pow iatow a z m arszałk iem  d r  F r. P aszk o ­
wskim , w ice-prezesem  p. Skirlińskim , D yrekcja  K asy  
i w szyscy urzędnicy , oraz urzędnicy R ady  pow iato­
wej^ W y d zia ł K asy —  oraz cenzorowie pp. J e rz y  Mi- 
kucki, Zygm . M endelsburg, H en ry k  Schw arz i Ro­
żnow ski, syndyk d r  K azim ierz K irchm ayer. — Po 
odpraw ionem  nabożeństw ie, nowy gm ach poświęcił N aj- 
przew ieleb. książę B iskup ks. P uzyna  w asyście ks, 
p ra ł. M idowicza, ks. p ra ł. M. Foxa, ks. p ra ł. J .  K rze- 
m ieńskiego, ks. d ra  Ju l. Bukowskiego, O. G ubarzew - 
skiego i ks. ks. prohoszczów z okolicznych para jfi. — 
Po  cerem onji w szyscy uczestnicy zebrali się w sa li 
b in ra  nowej kasy  przybrauej w kw iaty . — W śród  
k w i tó w  um ieszczony był b iust cesarza.

Do zgrom adzonych przem ówił pierw szy książę bi­
skup ks. P uzyna, następn ie  m arszałek  pow iatu i p re ­
zes zarządu  kasy  d r  F r. Paszkow ski, a  w końcu dy- 
le k to r  p. Ju l . B ereźnicki, poczem d r  F r. P aszkow ski 
odczytał te leg ram  od baw iącego w W iedniu  m arszał­
k a  krajow ego hr. S t. B adeniego, lis t od d ra  J u l .  
D unajew skiego, te leg ram i od zarządu  krajow ej K asy  
Oszczędności i B anku  zaliczkow ego w Lwowie.

W  uroczystości u czestn iczy li: D elega t nam iestn i­
ctw a p. L askow ski, p rezyden t sądu apel. M. Czysz- 
czan, w iceprezydent p. Ż eleski, prezydent m iasta  p. 
F ried le in  i  w iceprezydent d r  K . P ien iążek  oraz liczni 
członkowie R ady m iasta , p rezydent sądu krajow ego  
p. Sum m er-B rason i w ireprezydenci pp. C ieszyński i 
d r Ju l . M orelowski, m arszałek  pow. chrzanow skiego 
h r. A n t. W odzicki i m arszałek  pow. w ielickiego p. 
Czecz, dalej dy rek to r powiatowej dyrekcji skarbu  h r. 
D zieduszycki, dyrek to rzy  banku  galicyjskiego pp. d r  
B inder i M orelowski, banku  anstro-w ęgW skiego  p. 
W ild , banku krajow ego p. M. S ęd z im ir ," p ro k u rzy sta  
banku  hip. ■ p. Czapelski. N a sa li obecni by li tak że  I 
p rzedstaw iciele K asy  Oszczędności i obyw atele z P od ­
górza , dyr. poczty p. A l. D aw idow ski, re jen t p. B rze ­
sk i, prezes pow iatow ego zarządu  K ółek rolniczych d r  
A d. rrażm ow sk i, dyr. budow nictw a m iejskiego p. W do- 
w iszew ski, dyr. gazow ni miejskiej p. M. D ąbrow ski, 
oraz wszyscy uczestnicy budow y now ego gm achu z 
pro jektodaw cą rad cą  budów. p. T . S try jeńskim  na 
czele.

P o  przem ów ieniach uezestnicy udali się do suto 
zastaw ionych bufetów, na  k tór*  nader w ykw intnego 
śn iadan ia  d  la  fourchette  dostarczy ł handel p. A n­
toniego H aw ełki. W  końcu zwiedzono w szystk ie czę­
ści nowego gm achu, postawionego w edług pro jek tu  p. 
T adeusza  S try jeńsk iegu , a  w ykonanego siłam i w yłą­
cznie krajów em i w roku  L897 i 1 8 9 8  pod k ierunk iem  
inżyniera  p. E m ila R iszke i a rch itek ta  p . F r . Mą- 
czyńskiego. P rzedsiębiorcam i budow lanym i byli p p . : 
K. Scharoch i P le sn a r. Roboty koło wodociągów po 
raz  p ierw szy w ykonała  znana  firm a k rajow a J .  B n- 
telskiego w K rak o w ie ; roboty ślusarsk ie  a rty styczna  
pracow nia Józefa  G órskiego i Spół. B udynek w p a r ­
te rze  mieści: W ydzia ł pow iatow y z sa lą  posiedzeń i 
6 sa l. P ierw sze p iętro  mieści b iu ra  K asy  pow iato­
wej. U rządzenia  K asy  z pięknego drzew a dębowego 
dostarczy ła  sto la rn ia  parow a spółki kom andytowej T . 
S try jeńsk i. D rug ie p ię tro  mieści m ieszkanie .dy rek to ra  
i p ryw atne . Schody głów ne są  z białego m arm uru , 
całości dop e łn ia ją : ogrzew alnia cen tra ln a , w odociąg^ 
łaźn ie  i t. p. B in ra  K asy  w nowym gm achu o tw arte  
będą dn ia  19 b. m.

M ian o w an ia , p .  d r  S tefan Mossor został m iano­
w any zastępcą naczeln ika w b iurze iraw niczem  przy  
kolei państw ow ej w S tanisław ow ie.

Skaryi z miasta. M ieszkańcy ulicy studenckiej 
sk a rżą  się na  gm inę, że la to  zeszło, a  “ Uea dotąd 
nie zosta ła  u regulow ana i że dzięki tew n zapom nie­
niu m ieszkańcy tej ulicy zm uszeni są  b rn ąć  P° kostk i 
w błocie.

P la c  M atejki, gdzie je s t  szkoia Sztuk oięknycłr; 
dy rekcja  ruchu ko lei- państw ow ej, szko ła  m iejska itd . 
je s t  ta k  ciem ny, ja k b y  leża ł gdzieś poza obrębem 
m iasta . N adto  okulica poza Rondlem  bram y F loijaó- 
skiej tru d n a  je s t  do przebycia , tak ie  tam  czarne b ło ­
to  n iety lko n a  środku ulicy , a le  tak że  na chodni­
kach .

Pierwszy śnieg obecnej zimj spad ł w czoraj ^ j 6' 
czorem najniespodziew aniej. Mróz n iew ielk i. Śnieg 
prószy ciągle.

Socjalni-demokraci zdzie ra ją  łotrow ską ma8k« 
obłudy i okazują w całej ohydzie bydlęcą tw arz  we 
go in ternacjonalizm u. C ieszyńska R ów ność, o rgan  gen 
ja ln eg o  i n ieskazitelnego Reg»ra, pełnego s ^ y ,  któr; 
na  jeg o  w oniejącą olejkiem  w łasnego w ynalazł n gło 
wę sp łynęła  razem  z owym w arszaw skim  paraso ic i 
podczas z ry w a n ia  polskiego wiecu narodowego w < ie 
szynie, s ta je  cynicznie w obronie bierni ów śp iew aj, 
cych na  p„lskiej ziemi „ W ach t am  Rheim " i lży  naj 
bezczelniej szanow nego d ra  B ogdanika z B ia łe j, j

APTEKA L  HELLERAm materyar nnłnniinwnh T7mnVA-ar Onnriilrn 001

poleca I w yayia ;od

Pastylki dentolinowe z marką ochronną : Jedna pastylka rozpuszczona w szklaut 
wody, daje autiseptyczną doskonałą w smaku wodę do ust (słoik 60 szt. 60 ct 
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Wina lecznicze na starej maladze wszystkie gatunki (flaszka 1 20 ct
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■dnego z najdzielniejszych pionierów  narodow ego rn- 
•chu na kresach , za jego  ..g łupi pa trjo tyzm  !“ K u r ie r  
-hnueski i inne dotychczasowe lizusy prasow e p. D a­
szyńskiego spostrzegają  się, że to przecież cokolwiek 
p rzekracza m iarę cynicznej szczerości i w alą  sążniste
0 tem  arty k u ły , pełne św iętoszkow atego oburzenia, 
ja k b y  dopiero te raz  dow iedziały się, że socjalni de- 
mok”aci są w rogam i naszej idei narodow ej ! A le je ­
steśm y pew ni, że to oburzenie nie długu po trw a i ty l­
ko p atizeć , ja k  znow u zacznie się lizan ie  D aszyńsk ie­
go po głow ie ze struny  naszych ludowców i „n a ro ­
dow ych" judokra tów . O tem , ze socjalna dem okracja 
ujm uje się za  Luchenim  i Schónererem , zapom ni się 
p ięd k o  przy  w yborach, skoro to  ty lko Bykom  i Sein- 
feldom  będzie po trzebne! K toby tem u nie w ierzył, 
niech się dowie —  że ju ż  na wtorkow em  w ieczornem 
posiedzeniu parlam en tu , a  więc n iespełna w tydzień 
po spaleniu mostów socjalistycznych w  K urjerze  — 
w ystąp ił ja k o  rzeczn ik  wydawniczych p raw  K u r je ra  
Wobec rządu  p. poseł... K ozak iew icz '  T o się dopiero 
nazyw a —  „daw aniem  w pysk swemu dachu w r 1...
1 swoim narodow ym  zasadom .

Wybory a raczej nominacje. W ybory  od niej a -  
kiego czasu sta ły  się u nas fra z e se m ; są  to  n o m i ­
n a c j e .  J a k a ś  ko te rja  czy k lika , trzym ająca  się u 
steru, ko rzystając z ap a tji i len istw a wyborców, w y­
łapuje pełnom ocnictwa, czy, ja k  w  tym  w ypadku, k a rtk i 
wyborcze, a  zebraw szy pew ną ilość takow ych , w ybiera 
tego, kogo chcerjgdyż re sz ta  wyborców po części wy- 
)orami się nie in teresu je , po części w zorgan izow aną 
mniejszość nie skupiona, je s t  bezsilna. T ak  się stało  
i z wyboram i do Tow. W za j. Ubezpieczeń. Gdy po­
wołany przez Koło M ieszczańskie kom iie t, jak o ś  po­
szu m ieć  się uie mógł, czy też  ju ż  w skutek z góry 
iłożonego p lanu porozum ieć się mu nie dano, w zięła 
wybory w ręce cicha spółka, na  k tórej czele s tan ą ł 
lobrze nam  znany  a i zasłużony przy dostaw ach m iej­
skich ra jc a  m iejski p. J a n  K w iatkow ski. W yłapaw szy  
)d żydów k a r tk i w yborcze, w yłapaw szy i od naiw nych 
■hrześcjan co się dało, spółka w eszła w kompromisy 

: rozm aitem i ko tery jkam i, a popierana przez ty ch, k tó ­
rzy chcą zdobyć rządy  w T ow arzystw ie, a n a  któ- 
•ych czeie s ta ł znany urzędn ik  Tow. W zaj. Ubezp., 
iżyw any do za ła tw ian ia  spraw  w ielkich tego św iata , 
ak u rządzanie  obiadów, kolacyjek, wyborów (polo- 
vań). kompromisy były tem łatw iejsze, iż  ostatecznie 
lie chodziło ju ż  o to, kto m a być w ybrany, ale o to, 
iby pod żadnym  w arunkiem  nie był w ybrany  mcce- 
las Szalay, bo go się bano, gdyż w iedziano, że ze 
cszystkich kandydatów  on je d e n  może być niebezpie- 
:znym dla nowo tw orzącej się ko terji w Tow arzystw ie.

Spółka k o te rji u o m i  n a  c j  e p rzeprow adziła, bo 
a’(,bec tak ich  stosunków  przeprow adzić je  m usiała... 
Jzy  to jed n ak  w yjdzie na  korzyść T ow arzystw a, to  
'■zecz inna.

Sądzim y, że nie, bo jakeśm y to ju ż  p a rę  razy  pod­
nieśli, człowiek m ający tak ie  w arunk i, ja k  m a mece­
nas Szalay, by ł nietylko dobrym , ale był koniecznym  
n ab y tk iem ; łączy on niezależność, cyw ilną odw agę, 
znajomość stosunków  i spraw  T ow arzystw a z szczerą 
chęcią p racow ania d la  niego.

U’ każdym  razie  w ybory pokazały, że budzą się 
w  naszej ludności odporne in s tynk ty  wobec ko terji 
rządzącej, czy w ichrzącęj, skoro mecenas S zalay  mi­
mo tak ich  ag itacy j, skierow anych przeciwko jeg o  o- 
sobie, zdołał uzyskać 7 2 głosy. Jeże li się zw aży, że 
ko te rja  m iała w rękach  227  k a rtek  w yborczych, że 
zatem  swobodnie głosujących było 74 . P okazuje się, 
iż mecenas Szalay  o trzym ał niem al w szystk ie głosy 
rzeczyw iste. R ezu lta t ten  dowodzi dalej, iż kan d y d a t 
przez nas popierany, był odpowiednim , gdyż cieszy 
się on w mieście ogólną sym patją  i że m ieszkańcy 
m. K rakow a so lidaryzu ją  się z jego  w ystąpieniem  w 
sp raw ie  T ow arzystw a i są d lań za to z całem uzna­
niem.

Przy tej sposobności odkryliśm y u jednego  z k a n ­
dydatów , na d e lega ta  a może raczej na  dy rek to ra  
T ow arzystw a, k tó ry  został w ybrany, ogrom ne k w ali­
fikacje na  de leg a ta  do.... p arlam en tu . Oto w sposób 
bardzo parlam en tarny , w ydzierał k a r tk i wyborcom, 
m azał w nich imię m ecenasa Szalaya , a  w pisyw ał 
w łasne imię.

W końcu zapytujem y p. J a n a  K w iatkow skiego 
radnego  m. K rakow a i dostaw cę węgli d la  licznych 
Z akładów  tegoż m iasta ., a  rów nocześnie byłego kon- 
tro lo ra  dostaw y w ęgla d la  K rakow a, czy jak o  delega t 
T ow arzystw a zam ierza s ta rać  się o dostaw ę w ęgla  d la  te ­
goż T ow arzystw a, —  czy też może m ając ju ż  dostaw ę 
chciały ty lko przy  tejże u trzym ać się ?

"W przekonaniu , iż  k an dydatu ra  m ecenasa S za laya  
je s t w in teresie  ta k  m iasta  ja k  i T ow arzystw a, ci co 
go popierali nie rozw inęli przedw cześnie ag itac ji, w sku ­
tek czego w yłapano tyle k a rtek , iż niemożliwem było 
kan d y d a ta  tego przeprow adzić.

J a k  robi się w ykazy nauczył dopiero w yborców  
p. ra jca  K w iatkow ski. N auka ta  nie poszła w la s , 
nie pójdzie przy następnych w yborach i nie w ątp im y , 
iż p rz y  poparciu ludzi dobrej woli, zabezpieczeni w y­
b iorą  delegatem  m ecenasa Szalaya .

Z okazji imienin swego prezesa H. Thom ana i 
na wniosek tegoż, zebrano od członków Tow. m aszy­
nistów , w erkfiihrerów  i monterów', kw otę 5 złr. na 
P rzy tu lisko  w eteranów  z r  186.1. F. K a u czy iU k i, 
sek re tarz .

Zguba. P . Jó ze f Tom aszek, dozorca w ięzienny -z 
nadp roku ra to rji, złożył w naszej R edakcji zegarek  n i­
klowy, znaleziony przez niego w czoraj w ieczorem na  
ulicy K anonnej. Poszkodow any za  zgłoszeniem  się zgu ­
bę otrzym a.

Nieprzyjęcle odznaki. O trzym njem y następu jące 
p ism o : W ładzy , k tó ra  p rzedstaw iła  podpisanego do 
o d zn ak i, składani publiczne i serdeczne d z ię k i , ale 
przeznaczunej odznaki przy jąć nie mogę : I. W szystk ie  
stany  poniżają nauczyciela ludow ego ; uiecliże p rzy ­
najm niej c. k. R ząd m a go wr swej opiece. II . Pod 
rządam i N ajjaśniejszego P an a , F ran c iszk a  Józefa I-go 
od roku  18 4 8  do 1898  przeżyliśm y w' A ustrji czasy 
papierowe, m iedziane i srebrne a te raz  n as ta ły  złote. 
I I I .  W obec uznania  Kolegów w  1885  r. i odznaczenia 
przez nich adresem  odpowiednim i WTęczeniem p ier­
ścienia złotego na pam iątkę — srebrnego krzyża , przy 
ąć nie m o g ę , bo ten d la  nauczycieli nieodpowiedni, 

gdyż ci należą do klasy' in te ligen tnej, lnbo nisko w y­
nagradzan i. IV. N auczymiel, k tó ry  kończy 40  la t 
służby' w zaw o d zie , rów na się generałow i, k tó ry  40 
bitew  w ygrał. — T en tylko ro zu m ie , k to  je s t  rz e ­
telnym  nauczycielem, ile przykrości znieść i przeci­
w ieństw  zw alczać musi. — B yczyna d. 8  g rudn ia  
1898  r. z pow ażaniem

J a n  B ielecki, k ier. nauczyciel.
Zemsta żydów. Z Nowego T a rg u  te leg ra fu ją  nam: 

Żydzi przez zem stę i z nienaw iści spalili chrześc ijań ­
sk ą  karczm ę w' G rońkow ie. W innych  a re sz to w an o ; 
siedzą ju ż  zam knięci w  aresz tach  now otarskich.

O ułaskawienie Kieszkowskiego. Z W iedn ia  
donoszą, że za w staw ieniem  się arcyksiężnej S tefanji, 
Cesarz p rzy jął n a  audjencji żonę C zesław a K ieszkow ­
skiego, k tó ra  p rosiła  cesarza o am nestję dla swego 
męża. P an i K ieszkow ska prosi o darow anie je j mę­
żowi w iny i kary . Do kroku tego zachęciło pan ią  
K ieszkow ską u łaskaw ienie, ja k ie  o trzym ał tem i d n ia ­
mi od cesarza  osławiony w ydaw capornugrafioznych i pasz- 
kw ilistycznych pisem ek B randow ski. K arę  1 i pół 
miesięcznego pozbaw ienia wolności zam ienił cesarz 
B randow skiem u n a  2 0 0  z łr. grzyw ny.

Aresztowania W  B udapeszcie aresztow ano wczo­
ra j n iejakiego F ran c iszk a  L u stig a , k tó ry  przed k ilku  
dniam i p rzybył tam  z G alicji. L as tig  pozostąje pod 
zarzutem  uk ryw an ia  i hand lu  kradzionem i rzeczam i.

W Rydze aresztow ano p rzed  dwoma tygodniam i 
k ilku  studentów  politechnik i, Polaków  i 150  robotn i­
ków katolików  z a  ag itac ję '! ocjalisty czną.

Wścieklizna psów w w ielkim  stopniu  g ras iye  od 
strony  g ran icy  K ró lestw a Polsk iegu  w okolicy B aran a  
i K ocm yrzow a.

Pożar. P iszą  do n a s :  D nia 13 bm. około godzi­
ny 7 w ieczorem w ybuchł we wsi Żegiestow ie pożar, 
k tó ry  przy  panującym  małym  w ietrze o g a rn ą ł w go­
dzinie kilom etrow ą p rzes trzeń , pochłaniając 40  zagród  
włościańskich Drzeważnie słom ą pokrytych w raz ze 
stodołam i i całym dobytkiem . P rzeszło  200  ludzi zo­
stało  bez dachu i chleba. In w en ta rz  żywy zdołano 
uratow ać. P a s tw ą  żywiołu padło  cztero letn ie  dzie­
cko, k tó re  będąc z płonącej cha ty  ra z  w yprow adzo­
ne, podążyło za  ojcem niew idziane, gdy ten szukał 
d rug ie  dziecię. Nowy budynek szkolny cały  spalony, 
cerkiew  oprócz spalonej kopuły cudem u ra to w an a . W  
akcji ratunkow ej b ra ły  udzia ł 3 sikaw ki, a  do u ra ­
tow ania k ilku  domów i cerkw i p rzyczynił się przede- 
w szystkiem  perbonal kolejowy.

Z ak ład  kąpielow y, leżący w przeciw nej stronie, 
żadnej szkody nie poniósł. Ł unę w idziano aż  w No­
wym Sączu.

Gabryelska (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Aust.ji fabryki P ełro f 
ł  mechaniką ingielską po 5u0—wiedeńską po 300 złr.

K C T T i M l O I i .

W  restauracji.
— H o la ! k e ln e r!... Chcę płacić ..
— Ty mu napraw dę chcesz płacić ?
— Jak iś ty głupi, przecież nie mogę na głos wołać, 

że mu chcę zostać dłużnym !

Morderstwo w Krowodrzy.
Po otw arciu posiedzenia czw artkow ego o godzinie 

9 ran o  św iadek p. H o r a k  A ntoni ( la t 3 8 ), koncy- 
p jen t policji, zdaje  sp raw ę z pierw szego p rzes łuchan ia  
H acusia  w śledztw ie. Z przesłuchan ia  tego  pokazuje 
się, że H acuś p rzyzna ł się wówczas z  w szystkim i 
szczegółam i do spełn ien ia  tej zbrodni do spółki z Ka- 
sprzydow skim  i pewnym  szpiegiem , k tórego  nazw iska 
wymówić nie chciał. Co do H acusiow ej, to św iadek

sam  stw ierdził w Kościelcu, na  miejscu, badając  je j 
m atkę i w iarogodnych ludzi, że w szystko, co zezna­
ła  o ks. Popielu , je s t  w ierutnem  k łam stw em  i oszczer­
czą insynuacją . K s. Popiel nie mógł Hacusiowej dać 
żadnych pieniędzy, bo by ł skąpym  i w szystk ie p ie ­
niądze oddaw ał swej gospodyni, k tó ra  chow ała je  p o i 
klucz do komody, z re sz tą  ksiądz by ł suchotnikiem  scho­
row anym  i człow iekiem  niezw ykłej zacności i cha­
rak te ru .

W szelk ie  z a rzu ty  H acusia , jakoby  policja k a to ­
w aniem  i przym usow ym i środkam i w ydobyła od n ie­
go zeznan ia , do k tórych  się ze sk ruchą p rzy zn a ł, są  
n iepraw dą.

T a k  sarno zaprzecza św iadek w szystkim  szczegółom  
co dc przym usow ych środków, o ja k ic h  w czoraj opo­
w iadał św iadek  J a n  Socha.

Św iadek p. J a r o c k i ,  in spek to r kolejow y, p rzed ­
k ład a  dokładny w ykaz pensji miesięcznej i  rocznej, 
pobieranej przez H acusia . PoDieraf on w reku  1 8 9 5  
3 3 8  z łr ., w następnym  zaś roku  w ziął całkow itej pensji 
ze w szystkim i dodatkam i 5 0 5 .  z łr.

św iad  N e b e 1, żyd ze Ś ląska  p ru sk . z PoręDy 
koło Z ab rza , zeznaje, że E asp rzydow sk i służy ł u nie ­
go przez Upiec, sierpień i w rzesień  1 8 9 7  r .  z a  p a ­
robka do koni. N ie w ydalał się slanU ąd an i n a  chw i­
lę, opuscif zaś to miejsce dopiero na  początku  p aź ­
dziern ika.

Św iad. P a u lin a  D a n i e l e w s k a  z Z abrza n a  
Śląoku pruskim , służy ła  w  tym  czasie u NeDlów i t a k ­
że wie o tem , ze K asprzydow ski z P oręby  od N eblów  
n a  chwilę się nie w ydala ł,

A nna Z a w a d o w a ,  1. 58 , m a tk a  H acusiow ej, 
ko rzysta  z doD roaziejstwa p raw a i z rzek a  się św ia­
dectw a. N a to w sta ją  oboje Hacuciow ie i uw ażają  
jobie to  za  w ielką krzyw dę, że tu  zeznania m atk i od­
czytyw ano, a  te raz  to m a tk a  nie chce św iądczyć. 
Przew odniczący tłom aczy obw inionym , że nie może 
m atk i do św iadectw a zm usić ; wówczas b iedna kobie­
cina, zmiękczona tym i w yrzu tam i córk i postanaw ia z ło s t 
żyć św iadectw o pod przysięgą . O pow iada ona całą 
przeszłość swej córki, k tó ra  na dw a Zawody w yjeż; f 
dża ła  na  służbę do K rakow a, a potem poszła z a  m ą ż  
i  zaw sze się je j dobrze powodziło. Do 20  r . życia 
chow ała się w domu. Chodziła n a  rob -tę , między iu- 
nem i i do ks. P opiela , ale co do jak iegokolw iek  sto ­
sunku z księdzem , to  nic nie wie.

P rzed  przesłuchaniem  św iadka co do stosunków  
córki z ks. Popielem  przew odniczący uprzedzony przez 
radcę  p. K atyńsk iego  zw raca  uw agę, że w idzi na  
g a le r ji dzieci. I  w  rzeczy sam ej ra c z k a  sp iek ła  mło­
dz iu tk a  pan ienka w k ró tk ie j spódniczce i w jednej 
chw ili zn ik ła  z ga lerji.

P ro k u ra to i w ykazuje Zawadowej sprzeczność ze­
znań , że co innego zezn a ła  w  śledztw ie, gdzie  mó­
w iła, że o s to s j t k a  law et mowy być nie może, a  te ­
raz  mówi, że nic nie wie.

D r Ł e  p k  o w s ki (do Z aw ad o w ej): Czy to p raw ­
da, co mówiono o ks. Popielu , że to był św iątobliw y 
człowiek ?

P r z e w ó d n . : J u ż  ty le  ra z y  o tem  mówiono, że 
uchylam  ro pytanie.

Popołudniu  o tw iera  przew odniczący rozpraw ę o go­
dzinie 4 m inu t 15. M iędzy innym i św iadek T  o n d e- 
r a  Z ygm nnt, m urarz , zasądzony  za k radzież  na  la t 
5 , odsiadujący obecnie w ięzienie w W iśn iczu , staje 
w ubran iu  w ięziennem pud esko rtą  żandarm a. N ieza- 
przysiężony zeznaje , że H acusia  zna , bo siedział z 
nim  w areszcie policyjnym . Św iadek stanow czo obe­
cnie tw ierdzi, że H acuś pow róciw szy ze śledztw a do 
kaźn i, opowiedział jem u, t. j .  T onderze, że kom isarz 
Sw olkien k lękał i p rzysięgał na  dzieci, że żonę je g o  
(tj. H acusiow ą) puści na  wolność, jeże li powie szcze­
r ą  p raw dę. W ów czas to m iał się H acuś pod ową pre­
s ją  p rzyznać do zbrodni. Tym czasem  w śledztw ie ze­
zn a ł tenże T undera zupełnie co innego , a  mianowi­
cie, że H acuś p rzyznał się p rzed nim  całkow icie do 
w iny w areszcie, że popełnił tę  zb rodn ię , św iadek  
u trzym uje, że zeznanie to było fałszyw e, do fałszy­
wych zaś zeznań namówić go m iał d ru g i więzień 
Broszkiew ioz, obiecawszy m u za to 20  z łr . n a g ro d y — 
z sumy 100 z łr ., k tó rą  za  w ykrycie  zbrodni m iał 
Broszkiew ieżow i obiecać Sw olkien.

N astępny św iadek Ig n acy  B r  o s z  k  i e w i c z, la t 
27 , zaprzysiężony. S iedział z H acusiem  i T onderą w 
areszcie policyjnym  w lutym  i w  m arcu 1897 roku . 
H acuś p rzy zn a ł s i ę . im wóczas całkow icie do popeł­
n ien ia  zbrodniczego czynu. Co do k a rtek , k tó re  H a­
cuś p isał do żony, to św iadek pam ię ta , że na  jednej 
nam aw iał j ą ,  aby pow iedziała, że dostała  1500  z łr . 
od księdza, a  20 0  z łr ., że m a w łasnych pieniędzy.

K upcowa Gila H a s m ą n  z Józefińskiej ulicy n a  
K azim ierzu  zeznaje, że m niej, n iż  pó łto ra  roku  ten m  
H acusiow a kup iła  w je j b ław atnym  sklepie ca ły  g a r ­
n itu r, to  je s t  dw ie k ap y  i p rzykrycie  na  stół z a  
16 złr.

W ó jt z K ościelca F ranc iszek  Z a ż y  n a robi b a r­
dzo dokładne zeznan ia  co do księdza P op ie la , k tó re ­
go dobrze znał. K siądz  miał la t  62 , g d y  um arł w  roku

Japońszczyznę, papiery listowe, wyroby skorkowe ĘgO 1’rzybory do palenia.
Przybory toaletowe, Albumy na fotografjo, Listwy na ramy poleca niskich cenach
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1 8 9 5 . B ył bardzo ■osECzędny. Żadnych stosunków z 
kobietam i n igdy  nie śmiał. W  późniejszym w ieku na  
trzy la ta  przed śm iercią był bardzo chorow ity.

Św iadek W a le n ty  K a s p r z  y  d o w s k  i odsiaduje 
obecnie w ięzienie śledcze za  k radzież , m iesiąc zaś 
odsiedział ja k o  posądzany przez  H acusia o zam ordo­
w anie Szostka. W y k aza ł on jednak  swoje alibi, co 
jeszcze ra z  sam  nstn ie  zeznaje. W  czerw cu 1897  ro­
ku opuścił K raków  i udał się do P iu s , gdzie o trzy­
m ał służbę n  żyda w Porębie ja k o  parobek  do koni. 
S łuży ł tam  do końca w rześnia. P ro s i o odszkodowa­
nie za  niew inne więzienie po 1 z łr . dziennie, to  je s t 
żąda  3 0  zlr. z a  cały m iesiąc, co mu przew odniczący 
przyznaje .

H a c u ś .  T o  jeg o  szczęście, że się w ykazał św ia­
dectw am i, że -był gdzieindze.j, inaczej bytby tu  tak  
dyndał, ja k  j a  <iziś.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu",
Zagrzeb l a  grudnia. Zmarł tu prezydent Sej­

mu kroackiego Daniel Stańko wicz.
Paryż 15 grudnia. Adwokat L&bori wniósł 

wczoraj podanie do sądu kasacyjnego o uwolnię 
nie Picqnarta.

Kandja 15 grudoia. Rada admirałów zapropo- 
wała księciu Jerzemu aby ułaskawił skazanych 
przesłępców politycznych. Admirałowie opuszczają 
Kretę w dii u 21 b. ra.

Waszyngton 15 grudnia. Izba reprezentantów 
o d r z u c i ł a  104 g ł o s a m i  p r z e c i w  101 bil 
imigra y ny. który jak wiadomo miał wstrzymać 
napływ emigrantów analfabetów. Ludncśó polska 
w Stanach Zjednoczonych powita z radością tę u- 
chwałę Izby reprezentantów.

U  ów 16 grudnia. Żyd Modlinger został ska­
zany na 4 lata ciężkiego więzienia.

Wiedeń 16 grudnia. Wiener Ztg. ogłasza od­
wołanie ambasadora austrjackiego |w  Petersburgu 
ks. Lichtensteina na jego własne żądanie.

Budapeszt 16 grudnia. Drugi wiceprezydent 
Sejmu K»rdos, zgłosił już formalnie swoją dymi­
sję. Wobec tego prezydjum obejmuje najstarszy 
wiekiem poseł rewolucjonista Madarasz. Madarasz 
był wczoraj w klubie liberalnym i konferował tam 
z rządem oraz ze stronnictwem rządowem co do 
posiedzenia, które ma się odbyć w sobotę. Posie­
dzenie to zapowiada się tak groźnie, że w szyscy  
deputowani opozycyjni postanowili przybyć na 
nie z bronią.

Berlin 16 grudnia. Podczas dyskusji nad etatem 
wojskowym w parlamencie dep. D e b e l  poruszył 
sprawę wydalań z Prus i zestawił z tymi oburza­
jącymi faktami słowa cesarza, wypowiedziane w je­
rozolimskim kościele Zbawiciela. Beblowi bardzo 
słabo odpowiadał sekretarz stanu Posadowsky.

Londyn 16 grudnia. W sobotę ma nastąpić ogło­
szenie oficjalne zawartego tajemnie we wrześniu b.r. 
angielsko-niemieckiego porozumienia. Niemcy otrzy­
mać mają przy tem prawo do zatoki Wielorybiej.

Madryt 16 grudnia. Wzbudza tu  niepokój, że 
Anglicy tajemnie % niezwykłym pośpiechem uzupeł­
niają uzbrojenia Gibraltaru.

XII Sesja parlamentu.

(Sprawozdanie telefoniczne „Olom Aaron*").
Wiedeń 15 grudnia. Dzisiejsze posiedzenie Izby 

ozpoczęło się o godzinie 1 min. 25 w jołudnie. 
Po odczytaniu piim, jakie wpłynęły, f powstał mi­
nister Ruber ażeby odposiedzieć na iuterpelacię w 
sprawie istotnie skandalicznych koufiAat, jakich 
się dopuszcza wiedeński prokurator Bobies.

W toku mowy ministra wybuchły straszliwe  
skandale. Każde ze stronnictw opozycyjnych ma 
swoje rachunki z Bobie>em, to też skorzystało te­
raz ze sposobności, aby wyrówrać je w spo. 
sób burzliwy.

Podczas wywodów Kubera, stającego w obronie 
Bobiesa, wbiega na salę Wolf z pliką egzem 
plarzy Óstd. Rundschau  z tego dnia, k t ó r a  zo­
s t a ł a  s k o n f i s k o w a n a  z a  i s t o t n i e  o b o j ę  
t n ą  z u p e ł n i e  l i t e r a c k ą  n o t a t k ę .  W o l f  
w o ł a :  „Bobies iest srują, a kto staje w jego 
obronie je st takim samym" Wolf rzuca po ca­
łej Izbie nu mery Ostd. Rundschau, a kilka egzem­
plarzy rzuca także z pasją w prost w oczy usi 
łującemu daremnie przemawiać ministrowi Ru- 
berowl.

Wrzawa i wymyślania rosną coraz bardziej; g5- 
Jują w nich Gross, Hofuiaan-Welleuhof, Zeler. Zda- 
re się przez chwilę, że się posłowje rzucą na 
Rubera. Trwa to wszystko przez trzy kwadranse 
blisko, aż wreszcie Ruber znudzony czekaniem, aż 
mu Izba mówić pozwoli, siada,

W s t a j e  p r e z e s  m i n i s t r ó w  hr. Tnun. W 
Izbie się ucisza.

Hr. T h u n  oświadcza; „Ponieważ przez wszczy­
nanie wrzawy, odebrano rządowi prawo konstytucją 
zagwarantowane swobudnego odpowiadania w tej 
Izbie na zgłoszone interpelacje posłów, przeto nie 
pozugtaje mi nic innego, jak tylko tekst tego co 
miałem odpowiedzieć, wręczyć prezydentowi Izby 
z prośbą, aby raczył to wcielić do stenograficznego 
protokółu11.

P r e z y d e n t  F u c h s  odpowiadając ministrowi 
oświadcza, że musi zasadniczo bronić praw Izby, 
jakkolwiek przyznaje, że jest to niezmiernie utru­
dnione, skoro niektórzy członkowie uważają za sto 
sowne wrzawą nie dopuszczać ministrów do głosu. 
Prezydent prosi hr. Thuna, aby zechciał odpowie­
dzieć na interpelację osobiście.

H r. T h u n  oświadcza, że uczyni zadosyć żąda 
niu prezydenta, ponieważ jednak Eks. Ruber nie 
skończył swojej odpowiedzi, musi się wstrzymać 
aż do chwili, w której ta odpowiedź będzie skoń­
czona.

Powstaje tedy nanowo Ruber i wśród dość 
niespokojnej wrzawy, która jest jednak cokolwiek 
mniej skandaliczną kończy uwoją obronę Bobiesa.

B i e l o h l a r e k  przerywa kilkakrotnie mini­
strowi, miotając na Bobiesa obelżywe wyrazy i u- 
pominając się o niesprawiedliwą konfiskatę D&ut- 
sches Yolksblattu.

Minister R u b e r  w dalszym ciągu odpowiada 
na interpelację w sprawie likwidacji krakowskiej 
.Ochrony Ziemi" oświadczeniem, iż nic odpowie­
dzieć nie mole, bo likwidacja jest jeszcze w toku.

fo  Rubeize odpowii da nr. Thuu na szereg o 
bojętnych interpelacyj,

Następnie zabiera głos dep. D a u i e l a k  zapy­
tuje rząd dlaczego nie odpowiada na interpelację 
co do D aczelnika sądu w L manowej Podgórskiego, 
który mimo zwrócenia nwagi rządu prowadzi dalej 
tzacherki z żydami w radzie gminnej i drwi sobie 
z parlamentu.

Wreszcie przechodzi I ba do porządku dzien­
nego, a mianowicie do dalszego ciągu dyskusji nad 
polepszeuiem płacy sług.

Pierwszy przemawiał dep. K a p f e r e r .
Wiedeń 15 grudnia. Podczas skandalów przy 

mowie Rubera przyszło do utarczki między dep. 
Wolfem a dep. Wielowieyskim. Wielowieyski rzekł 
do W olfa; „Pan obniżasz parlamentaryzm". W olf 
odrzekł: „Milcz pan, pana już odznaczono kilka­
krotnie". Dep. Wielowieyski, idąc za nieszczęsnym 
przykładem poprzedników, uważał za konieczne po­
słać Wolfowi sekundantów. Podjęli się tej misji 
ks. Paweł Sapieha i szlachcic czeski Oskar Pa- 
risch. Wolf złożył sekundantom oświadczenie, że 
nie chciał Wielowieyskiego osobiście obraz'ó.

W dyskusji nad płacą sług zabierali dale- 
głos: Schiicker, Dulemba imieniem Koła poi 
skiego.

Wledtń 16 grudnia. W dalszym ciąru swojej 
mowy, dep. D u l ę b a  polemizował z ks. Stijało- 
wskim i opierał jego ataki na stan sędziowski, 
który cieszy się w Galicji szacunkiem i nie jest 
klasą znienawidzoną i pogardź ną.

Po Dulębie przemawiali: Reset, ks. msgr. Schei- 
cher, poczem antysemita A x m a n n w interesie 
szybkiego dojścia do skutku ustawy o polepszeniu 
pt&c sług, stawia wniosek o zamknięcie dyskusji. 
Wniosek uchwalono.

Jiko jeneralny mowóa contra przemawia dep. 
dr L e m i s c h ,  jako jeueraluy mówca pro dep. 
dr K u rz . W końcu zabrał głos referent dr P i ę ­
t a k .

Uchwalono przejść do dyskusji szczegółowej i 
na tem dyskusję przerwano.

Dep. Z n a m i r o w s k i  postawił nagły wniosek, 
aby przyjść z nagłą państwową pomocą dotniętej 
pożarem gminie Żegiestów.

Dep. K r a m a r z  prosi o wybranie komisji so- 
cjaluo-politycznej i przy tej sposobności omawia 
sprawę nowego kartelu przemysłowców produkują­
cych żelazo. Mówca chce, *by rządowy projekt u- 
stawy o karte.acb przekazać nowej komisji.

Pi eiydent przy chylą się do tego żądania i ogła­
sza, że następue posiedzenie odbędzie się we wto 
rek dnia 20 grudnia z porządkiem dziennym; 1) 
Wybór 48 człouków socjalno-politycznej komisji; 
2) Dalszy ciąg dzisiejszego porządku; 3) Sprawo­
zdanie komisji weterynarskiej o ustawie co do 
zwalczania zarazy na nierogaciznę; 4) Sprawozdanie 
komisji budżetowej o projekcie rządowym w spra 
wie znie8ien’a myt; 5) i 6) Sprawozdanie komisji 
budżetowej ze spraw o charakterze lokalnym, a 
wreszcie 7) Łowy wniosek Schoenereia o oskarże­
nie ministrów za okólnik do poczt przeciwko Zam 
kowi Rosenau.

Dep. S c h ó n e r e r  skarży się na niesłychany 
szwindel, jaki się tu uprawia. Mówi się tu o na­
glącej konieczności dojścia do skutku prowizorjów 
budżetowego i ugodowego, ale nic się w tym kie­
runku nie czyni, na zapytanie zaś, dlaczego? od­
powiada się, że teraz przedewszystkiem pracować

muszą komisje. Główny szwindel polega na tem , 
że s ę n e  chce poddać pod dyskusję prowizorjum 
ugodowego- i budżetowego, lecz że się je chce po 
odroczeniu Rady państwa wprowadzić artykułem 
14-tym. Schoaerer stawia wniosek, aby następne 
pos edzenie odbyło się nazajutrz zrana.

W  głosowaniu wniosek Schóaerera odrzucono. 
Posiedzenie skończyło się przed godziną 8-mą wie­
czorem.

Równoc-eśnie odbywało się w południe posie­
dzenie Izby panów. Obradowano nad uchwalonemi 
już przez Izbę posłów projektami rządowemi w 
sprawie kolei lokalnych. Następne posiedzenie Izby 
panów zwołano rówuież na wtorek. W e w t o r e k  
n a s t ą p i  o d r o c z e n i e  R a d y  p a ń s t w a .

Wiedeń Iti grudnia. W  toku wczorajszego po­
siedzenia parlamentu, wobec głośnych skandalów, 
wywołanych przemówieniem ministra sprawiedli­
wości dr Rubera, prezydent ministrów odmawiając 
zrazu osobistej odpowiedzi na interpelacje, oświad­
cza, ij czyni to z powodu nieco głośnych uwag 
w audytorjum. Dep. Brzorad odzywa s'ę na to: 
„Kopiesz pan grób parlamentaryzmowi, w żadnej 
knajpie nie mówią tak. jak pan tutaj".

Dep. Hofmana Wellenhof przy końcu długiej 
przemowy z-zaacza co następue. „Nie możemy i 
n e chcemy pozwolić na to, aby narzucano nam 
podobne rzeczy, dlatego nie pozwolimy \v'ęcej mó­
wić ministrowi sprawiedliwości, który nie umie 
spełniać powinności swego urzędu, dopóki nam nie 
zda z wszystkiego sprawy. Mówca nazywa| wystą- 
p enie hr. Thuua prowokacją i żąda za nią odpo­
wiedzialnego zadiśćaczyniecia od prezydenta Izby.

Dep. B i e l  o h l  a w e k  woła: „Praktyka kon- 
fiskacyjna pana Bobies jest niegodziwością. Jeśli 
się napisze słowo „żydzi", natychmiast je konfisku­
je /  Tego nie możerny ścierpiec!"

W dalszym ciąeu posiedzenia dep. Wolf powia­
d a : „Przyznaję, iż forma w jakiej rzecz przedsta­
wiłem była niewłaściwa, proszę jednak postawić 
się w położeniu dziennikarza, którego prokuratorja 
w ten sposób pragnie zrujnować". A następnie 
woła z oburzeniem: „Jeśli w sprawie lej wszy­
stkie partje lewicy nie będą trzymały razem, to 
parlament t»n tyle wart, że lepiej niechby go 
djabli wzięli!"

P r e z y d e n t  I z b y  zaznacza, iż jeśli w ciągu 
krótkotrwałego jeszcze spełniania swego urzędu n:e 
mógł rozporządzać innymi środkami dyscypliu«ruy- 
mi, jak te, które prawnie są przepisane, nigdy te­
go nie żałował więcej, jak w obecnej chwili.

Z a c h o w a n i e  s i ę  dep. W o l f a  j e s t  t e ­
go r o d z a j u ,  iż p o n i ż a  g o d n o ś ć  p a r l a ­
m e n t u .  J e s t  r z e c z ą  w p r o s t  n i e s ł y c h a -  
n ą aby jeden deputowany i to jeszcze miernej 
don:osłości jak dep. Wolf, ośmielał się poniewie­
rać do tego stopnia godność parlamentu. Żałuję, 
że tego rodzaju człowiek jeszcze bywa ochraniany.

Wiedeń 16 grudnia. Wczoraj po posiedzeniu 
Izby odbyła się narada przywódców wszystkich 
stronnictw opozycyjnych.

Wiedeń 16 grudnia. Interpelacja dra Danielaka 
i tow. do ministra kolejowegó wniesiona wczoraj 
we czwartek w sprawie odwołania gratyfikacyj 
świątecznych dla sług i urzędników kolejowych 
brzm i: „W  dziennikach pojawiła się wiadomość, 
jakoby mnisterstwo kolejowe miało oświadczyć, iż 
w bieżącym roku n i e  b ę d ą  r o z d a w a n e  —jak da­
wniej — gratyfikacje świąteczne sługom i urzędni­
kom kolejowym. Gdyby pensje sług kolejowych 
były uregulowane — wiadomość powyższa na n i­
kim nie zrobiłaby w rażura. Gdy dotąd jednak 
regulacje płac funkcjonarjuszów kolejowych są w 
zawieszeniu — wstrzymauie gratyfikacyj byłoby 
p r a w d z i w e m  n i e s z c z ę ś c i e m  dla t y s i ę c y  
rodzin, które na tych kilkanaście, czy kilkadziesiąt 
złr. oczekują z niecierpliwością. Nie wierzymy więc, 
aby podobne rozporządzenie mogło ministerstwo 
wydać i dlatego zapytujemy J. E., czy nie byłby 
gotów zapizeczyó pogłoskom, które w wysokim 
stopniu zaniepokoiły całą armję kolejarzy?" In ter­
pelację tę podpisali Danielakowi antysemici.

N A D E S Ł A N E .
R u b r y k a  „ N a d u ł a n f  ni* pochodzi od red a kc ji 

letóro te ż  u t  n ią  odpotciodoiakeoiei n ie proyjm ufO .

SKŁAD WIN GRECKICH
Kraków, Jagielońska 7 . 0  KU

Chcąc wszystkie zamówienia z prowincji jak 
najstaranniej i najpunktualniej wykonać — prosi o 
rychłe zamówienia na święta, z oznajmieniem dnia, 
w którym wino ma być wysłane.

3793 lan Strycharski.

S K Ł A D  FO R T E PIA N Ó W
W. B a r a b a s z  i Sp>

K r a k ó w ,  R y n e k  8 9 ,  p t r . I .  3749

 Parowa Mleczarniag Rzeszów, Galicja.
Największa Mleczarnia w Galicji. —  Fabryka najlepszych Serów : Fromage imperial, Frge de Brię, Frge Neuschatelle, 

Książęcy. —  Ser stołowy i wiele innych specjalności.
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M JST0S8W M BJM  P M M
Kasetki i necesepy pluszowe

i skórkowe od 1*30 do 15 złr. 
Panawaniki pluszowe na fotogratle. 

Albumy pluszowe i skórkowe od 1‘50 —15 złr. 
Lustra potrójne od 1 ‘30 do 15 złr. 
Lusterka ręczno i kieszonkowe. 
Necesery z przyborami do podróży. 
Torebki pluszowe, sukienne i skórkowe. 
Parasole zwykłe i modne szkockie. 

Woalki najmodniejsze.

Wyroby metalowe, jako to :

Kandelabry, lichtarze, popielniczki. 
Kałamarze, przyciski, ramki. 
Papierośnice metalowe z zapalniczką w etui. 
Garnitury i stolik i do palenia. 
Scyzoryki, nożyczki, W jroby japońskie.

ANASTAZY FRONCZ
Kraków, ul. Fiorjańska L. 17, naprzeciw hotelu.

Zamówienia zamiejscowe odwrotnie załatwia.

poleca najtaniej w wielkim wyborze:
Przybory do preferansa,

karty, domina, szachy, szachownice.

Pugilaresy, portmonetki, papierośnice.

Kolczyki koralowe, broszki z granatów 
i srebra, oraz pierścionki.

Biźuterja francuska.
Spinki, łańcuszki do zegarków i dewizki.
Perfumy, mydła, pudry, woda kolońska, 
S z c z o t k i ,  grzebienie, paski damskie. 
Przybory do robienia kwiatów.

2 1. 

l t .  

l t .  

l t .

3 t.

Za 5 złr.
J . Rogosz „Blagierzy" . . 2 t.

— „Pan na Granowie" 1 1. 
E. Richebourg „Dwie Ko­

łyski11 ...........................
K. Monsolet „Sprzysiężenie

kobiet11........................
„Lubyca z wojny Herco-

gowióskiej11.................
E. Richebourg „Miljon oj­

ca R a c lo t" .................
Jerzy Maldague „Nie za­

bijaj" ...........................
Administracya Biblijotekl:

Ul św. Anny Nr. 3.
N a pojyłkg pocztową proszg do­
łączyć 50 ct. 3638 2 3

poleca pa zdumiewająco niskich cenach handel

I. K. Orzechowskiego
W KRAKOWIE. 3S43 2 3

przy ul. Długiej L. 4  drugi dom od plant.
DLA. P A Ń : Przybory do szycia, Włóczka, bawełny, Jedwab., 
filofles filoseile, Przybory toaUtowo, Przybory piśmienne, Grzebyki 
modne, Grzebyki, szpilki rog., Mydła, pudry perfuny, Kalosze ro­

syjskie, Torbeczkl, Portman tki, Gorsety, Wachlarze, Wstążki. 
D L A  P A N Ó W : Przybory piśmienne. Kałamarze ozdobae, Pa­
pier w pudelkach, Kołnierze Mankiety. Szelki, Skarpety, Rękawi­
czki, Spinki, Grzebienie, Szczotki, Opaski na wąsy. Kalosza, P ara­
sole, Portmonetki, Etui Szachy, Demina. Rękawiczki gl ce i cieple.

W ie lk i  w y b ó r  k r a w a t ó w .
Polecając mój sklep, ogłrszonie zachować proszg

L eicyj języka angielskiego
udziela r o d o w i t a  an­
g ie lk a  Mme Udżycka Ba 
SZtOWa I. 4 . 3877

Zwraca się uwagę Sza­
nownych Gospodyń na '

WIELKI ZAPAS
świeżych kolonialnych 

towarów
i  p o  m o ż l i w i e  n l z k i e h  

c e n a c h  3529 
n a  nadchodzące święta. 

Na prowincję wysyła to­
war odwrotną pocztą, nie 
licząc opakowania handel to­
warów korzennych i win

Jana Peptucha
K rowoderska 57.

W składzie uirt«pi<tRO« 
Pianin i Harmonij

J. Radziszewskiego
i Sp ó łk i 375

Sprzedaż, samum*, wynajem 
prsy odpowiedniej gwaranc 

sprzedaż na raty.
Ifo ik  główny Sr. 29. Kraków

R e a l n o ś ć
w okoii ;y Kiz szowic, składająca 
sig z domu n res kalnego, o 4 10- 
kOja -̂h oorodu, pigknego s d i. 
stajni m ur wanej,stodoły ikrggiel 
ni, w śi o^nem no ożeniu nail stru ­
mykiem w oddaleniu 2 min. drogi 
pieszej ( d stacji kolejowej, jest za­
raz do sprzedania. Pośrednicy wy 
kluczeni, Zgłoszenia pod adresem 
Ignacy Slebodziuski ul. Rajska 1. 4 
1 gze pigtro._________ 388 i Z i 0

Miód pszczelny
tegoroczny w puszkach po 5 kilo 

2 złr. 50 ct.

Wosk pszczelny
po 1 złr. 60 ct. przeseła za 

zaliczką 3897 1 5

J. Menczer Mikulince.

Na Gwiazdkę!
LALKI, ZABAWKI, GRY towarzyskie

rów nież: najmodniejsze K apelusze! B luzk i! H a lk i!  B o a  
z piór strusich ! Ż ab o ty ! R ękaw iczk i! W ach larze! K r a ­

waty męzkie! B r ą z y !
W szy s tk o  w wielkim wyborze po zdumiewająco niskich 

cenach! Poleca Szanownej Publiczności

A. GOŁKOWSKA, Kraków, ul. Grodzka 13.
Przy każdem zakupnie dodaje się wspaniałą zabawkę. 

K a p r zec in r  p a r k u  a r c y k s ią ż ę c e g o .

R estau rac ja
wraz z pomieszkaniem w ka­
mienicy Czytelni P-lskiej w 
rynku m iasta  B ia łe j,
jest zaraz lub za kilka miesięcy

do wynajęcia.
f Bliższych wiadomości udziela 

Prezes Czytelni
13838 3 2 JDr. SticEsny.

Realność
w Nowej Wsi przy Krakowie Nr. 96 
jest zaraz do sprzedania. Wiado­
mość na miejscu 3841 4 4

N a jn iż s z e  c e n y , najlepsze 
wykonanie i niezrównana desin- 
fekcja brzytew i t, p. w przyrzą­
dzie (Termostadt) 80°+(J- przez 
pp- Lekarzy za najlepszą uznana, 
wobec czego przenoszenie prysz­
czy i cnorób skórnych stanowczo 
wyklucłone, w zakładzie fryzjer­
skim K .  R o m a n a . Kraków, 
Szewska L. 21. 3681 0 0

Wieś
w pięknem położeniu, w bli­
skości Krakowa, z wygodnym 
domem, dobrymi budynkami, 
gruntami pszennymi i lasem, 
z powodów familijnych zaraz 

d o  s p r z e d a n i a .  
Bliższych wiadomości zasię­
gnąć można w biurze adw. 
Ora St. Tomika w Krakowie, 
3707 nl.Florjańska 35. 5

Piękna realność
w śródmieściu, bardzo korzystnie 
dla budowy położona, z 2 fron­
do główoych ulic, jest z powodn 
działu majątkowego z a r a z  d o  

s p r z e d a n i a .  
"Wiadomość Fiorjańska 8, I p tr 
drzwi na lewo. 3763 7 1 5

P iw n ic a  w in
wggierskieb, francuskich i austry- 
iackich, je s t za pośrednictwem 
kancelarji Adwokata D ra Malssa 
'W Bochni, w lokalu pana J a n a  
B a u m a n a  byłego restauratora 
i  cukiernika, po bardzo niskich 
cenach, z a r a z  d o  s p r z e  

3773 d a n ia . 7 8

Hotel  Narodowy w Żywcu.
Z a ło żo n y  1855.

_ —  „Odbudowany I z komfortem urządzony 1898“. — —

Poleca 14 pokoi gościnnych, restaurację, skład 
win w ybornych, ogród, kręgieln ię, salę balową., 
własny powóz kursujący do pociągów kolejowych, 
zajazd, remizę przy bardzo miernych cenach.

Z poważaniem uniżony

Fran ciszek  K o tlarsk i.3818 4 15

Poszukuje sie
dzierżawy A p t e k i  z obrotem 
rocznym 3 — 40JO złr. Zgłosze­
nia uprasza sig do działu msera-
towego - Gt08" ^ 0duU37 3 4 ^ 3

Konkurs
Miasto Tuchów ogłasza kon­
kurs do 30 grudnia b. r., 
na sek retarza  miejskiego, 
tenże ma {.osiadać kwalih 
kację rachunkową i uzdolnie- 
n e do pełnie ńa f nkcji sż- 
kietarza a zarazem kontro- 
lora kasy, z płacą 400 złr  

w. a. rocznit.
Tuchów 10 g rudn ia  189S

Jan Krogulski
3 56 2 3 Burmistrz.

Potrzebny je s t  do majątku 
Zelczyny poi Skawiną

Ogrodnik
z n a j ą c y  się na gospodar 
3867 stw ie  roi nem. 2 

Zgłoszenia osobiste.

Do wynajęcia

Trzy duże salony
przedpokój i kuchnia, lub d w a  
n a l a n y ,  dwa pokoje, dwie nyże 
przedpokój i kuchnia przy ulicy 
Sławkowskiej na I-szem pigtrze. 
P o k ó j  i ku< bnia, w oficynach 
również na I-m pigtrze i przy nl. 
Dlngiej Nr 3 na parterze. 
T r z y  p o k o j e ,  przedpokój i ku­
chnia. — Wiadomomość w h an- 
dlu Fr. Lsnerta ul, Sławkowska 
3885 Nr. 6 . 3 4

Jest do sprzedania parę 
kamienic

dob-ze sig rentijących, w b a r­
dzo dob ym '■stanie i blisko ryn- 
<u, na bard o przystgpnych w a­
runkach. — BI ższa wiadomość w 
mleczarni ul. św. Krzyża 1. 7. od 
go iz. 9 — 12 i od 2 —  4 po 

S!8 południu . 2 3

P I E R N I K I
na S w .  M ik o łaja  i B oże drzew ko

poleca
F A B R Y K A  WYROBÓW C U K I E R NI C Z Y C H

pod firmą 3591 9 0

J ó z e f  S i e r m o n t o w s k i
______________ Kraków, ulloa Braoka Nr. 6.

H A N D E L  S K O R
i Przyborów do obuwia

Antoni Markiewicz i Spółka
( P O D  K I L I Ń S K I M )

u lica  F io rja ń sk a  Ł . 29 w  K ra k o w ie .
Polecamy nasz handel P. T. Publiczności zaopatrzony w wyborowe g& 

tunki Skór z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych, przybory 
i narzędzia do wyrobu obuwia najwykwintniejszego dla pp Szewców miej*
scowych i zamiejscowych.

W wielkim wyborze skóry dla pp. Szewców, Introligatorów, Siodiarzj.
Rym arzy, Rękawiczników, Tapicerów .

Wyroby skór z fabryk warszawskich, znane ze swej dobroci kroje
butów juchtowych, miękkich, nieprzemakalnych.

Skóry hamburskie z fabryki Braci Dłużyńskich w Lud wino wie przy 
Krakowie, w najlepszym gatunku, kamasze, obkłady, przyszwy do butów, 
skóry końskie, środki na cholewy itp. wyroby znane jako krajowe najlepsze.

Zastępstwu impregnowanych znanych z dobroci i wytrwałości gotowych pasów do maszyn fabrycznych i rol­
niczych z Akcyjnej garbarni w Rzeszowie.

Jeneralue zastępstwo ua Galicję i Bukowinę i wyłączna ehurtowna i częściowa sprzedaż kołków amerykańskich
j najlepszych G. Hoelzla znak „2 buty".

Nadto polecamy w najnowszych fas snach angielskich i francuskich: kopyta i prawidełka do kamaszy i p ra­
widła do butów wojskowych, sportowych i do polowania w wielkim wyborze.

W  składach naszych mamy najlepsie gumy, płótna, flaneie, klajster zwyczajny i klajster estrakt tak zwany 
złoty, filce, uszka, przędzę, smołę guziki, jedwabie, sznurowadła, taśmy, nici, puszki, korki, wyściółki w najrozmai­
tszych gatuakach, sukna Łańcuckie na buty nieprzemakalne.

Do konserwowania skór, odświeżenia i rozmiękczenia, kremy, lakiery, smarowidła wazelinowe w rozmaitych
gatuukach, jednem słowem wszystko, co za praktyczne i dobre uznać można.

Najlepsze czernidła (szwarc) z połyskiem, bez szkodliwych domieszek, nadaje skórze miękkość
i nie niszczy jej, w pulełkach drewnianych po 2, 3, 4, 5 i 10 e t.; w pudełkach blaszanych

!!!Bardzo ważne!!!

Drożdże prasowane
z najlepszei w Europie fabryki p. 
n. Ad Ig Mauthnera w WieiTniu, 
przj chodzą codzien świeże do K ra ­
kowa óo handlu J a n a  N a g ła  
przy ul cy Szczepańshioj, jako do 
głównego składu dla Zachodniej 

Galicji. 3856 2 2 
Tenża handel poleca również 

! najlepsze p o w id ła  i  ś l i w k i  
tu r e c k ie , oraz wszelkie 'inr1" 
świeże towary k o lo n ia ln e .

Antoni Puzjgier
w Łańcucie

poleca w zastępstw ie pierw sz. 
donów  hai-dlowych „Braci 
P o p o f f i  W a s y l e g o
P e r ł o f f "  w Moskwie —
oryginalną i p o t w ładzą kon­
tro li rosyjskiej w  M oskw ie 
pakow aną 4873 2 2

Herbatę karawaiową
c h i ń s k ą  — i prosi 5z Pu­

bliczność o zamówienia

Agencja Naftyl
Poleca swój H k ła d ,  obfic o 

patrzony w najlepsze gatnnk 
N a f t ę  riezapalną i bez wo3 
po cenach znacznie zniżonychj 
hurtownie i czgściowo, z odstał 
do domów oraz oliwę do paleń 
świece, mydła i mydełka w rd 

żnyeh gatunkach.
U prasza sig Szanowny Pnbliełnośćl 

o pamigć.
Asrencja Nafty słynie od dłuższego 
czasu w Krakowie, przy nlicy Sta­
rowiślnej 1.1, naprzeciw głównego 
urzgdn poczty. 3728 3 O

„ S o k ó ł-
m ark a  o ch ronną

po 15, 20 i 40 centów.S z c z e g ó ln ą  u w a g ę  zw ra ca m y  P . T . P u b lic z n o śc i, pp . K u p c ó w  I K ó łe k  r o ln ic z y c h , ż e  b io r ą ­
cy m  to w a r  w w ię k s z e j  i lo ś c i  d a jem y  z n a c z n y  o p u st.

Wysyłki na prowlncjg uskuteczniamy najsumienniej, spiesznie, i upraszamy o dokładne określenie zamówienia, a my jako fachowo
uzdolnieni, każdą wysyłką załatwiamy jak najlepiej; dowodem tego jest coraz większa ilość zamówień z prowincji.

3305 5 o gOwa wielkie magazyny: ul. Fiorjańska i Szpitalna.

F o r t e p i a n
z angielską mechaniką w dobrym 
stanie, jest tanio do sprzedania, u .
stroiciela Raaba, ulica Grodzka ~  , . .3853 l. 18. 3 3 I Cennik ilustrowany za darmj i  opłacony,

Ubogi Ła za rz!
Z łoża boleści zwracam sig do sare 
miłujących Boga i bliźniego, aby 
nieszczgśliwemu ojca rodziny r a ­
czyli łaskawie przyjść z pomocą 
tema, który po 14-ietniej pracy 
zawodowej od 5 la t obłożnie cho 
ry, pozostaje w opuszczeniu, w n j-  
dzy. Składki, za które przy każdym, 
paciorku gorącą do Boga zanioaf . 
modlitwg, proszg posyłać do Adr- I 
ministracji „Głosu Narodu" lu b ; 
Ł a za rz  K r ę ż e l  w Llstrobmj 
p. Krosno. 3531 0 O

i m wa««— — ■— a-—>m— ■■ ■ ■ ■■» ara--, i  n i — ----------------
V 0 l l  Fabryka pudełek, tutek cygaretowych8[i]gwyrobów papierowych

| | J 1 I U I I I »  W. BEŁDOWSKIEGO, Magistrajjfarm. i chemika ~
w  Krakowie, 
Poselska. 20.

poleca znane ze swej dobroci tutki Cygar stówa „Noris" jako też tutki z najlepszej bibułki „M tis" — Przy zakupnie wyraźnie żądać
tutki „Noris" i pilnie baczyć, czy na pudełka jest marka ochronna „ Ł a b ę d ź " .  3747

i,
Dla łatwego wyboru tutek pole­
cam: Tutki „Nlais Numa „Mak 
Albert" białe „Noria" do lekkich 
tytoni. Tutki „Maia Wallia" „Mab 
de Parła" do tytoni średmomoon. 

Na żądanie przesyłam okazy.
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Dobra, oszczędna K uchnia
.Przyprawa do zup ,,MAGGTegoa jes t jedyna w swoim rodzaju, aby natychmiast każda zupę i słaby bulion zadziwiająco dobrą i mocną 
uczynić — do czego parę kropel wystarczy. W oryginalnych daszkach po 50 helerów do otrzymania we wszystkich handlach delika­

tesów, korzennych i w drogueijach. Flaszki oryginalne mogą być przyprawą Maggiego ponownie napełniane.
Od 1 października r. b. wychodzi w Warszawie nowe| 

czasopismo p. t . :

T y g o d n ik  p o lsk i
pismo społeczne, literackie, artystyczne, illustrowane 
pod kierunkiem Maryjana Gawalewicza.

Prenumerata kwartalna wynosi w Krakowie 2  * t r .
2 5  e t ,  a z przesyłką na prowincją 3  sełr. a n s t r .

Prenumerować można: 3745

i  księgami katolickiej Dra Władysława Miłkowskiego
w  K r a k o w ie , R y n e k  3 0 .

N om era okazowe przesyła ta  księgarnia odwrotną pocztą bezpłatnie.

Po nader przystępnych cenach! $
Zdrowe, wyborne w smaku wódki owo-

♦  eowe (Nalewki polskie) oraz Porter krajowy 
£  na sposób angielski wyrabiany,t Piwo marcowe
♦  z e .  k. uprzyw. Zakładów fabrycznych w Tenczynku

do nabycia na butelki ~
w  handlach korzennych, delikatesów, Rob Laura- +  

ejaoh i w  składsie n i .  B rack a  N r. 11. ♦
340v Zastępca handlowy Krzysztof Krzysztofowicz. 2

N O W Y  S K Ł A D  z M I Ę S E M  5  Pleśń Legionów
małe wydanie złr. T 5 0 .

Mickiewicz, PAN TADEUSZ
wyd. Jubileuszowe z ill. Andriollego 

ozd. opr. złr. 3 -50.

Mickiewicz, BALLADY
ozd. opr. złr. 3-50 z lieznemi illustr .

Mickiewicz, GRAŻYNA
z ill. Kossaka złr. 3-20.

Mickiewicz, WALLENROD
z ill. Kossaka złr . 4.

Mickiewicz, Grażyna i Wallenrod
razem oprawne złr. 6.

Pol, MOHORT
z il lustr.  Kossaka, folio 

ozd. opr. złr. 15.

Pieśń Legionów
z illustr.  Kossaka 

wielkie wydanie w opr. 
tece złr. 10 '20 .

Mickiewicz, DZIADY
przepyszne wydanie  z ill. Jankow skiego , 
ozd. oprawne złr. l ó - — , na papierze 
ch ińsk im  złr. 18- — , wydanie zbytko­

w ne  złr. 30.

Album pamiątkowe 
A D A M A  M I C K I E W I C Z A

wielkie wydanie  złr. 7.

Chmielowski, 
E S T E T Y K A  MI C K I E WI C Z A

złr. 2-— , opr. złr. 2;5 0 .

Bełza,

D L A  D Z I E C I )
bajki, powiastki,  

i wierszyki, 

z i l lustr. ,  dwie serje, 

opr. po T 2 0 .

ulica Szp italn a L . 4 . 3901
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Pub’iczn< ść, 

J ż  W sobotę dnia 17 Grudnia 1998 r. otworzyłem  sklep
1 mięsem wołowem z wołó* opasowych, również skład 
mój zaopatrzony będzie w wyboro* e mięso cielęce, wie­
przowe i ' baranie.

Polecam się łaskawym względom Szan. P. T. Publi 
czności, z poważaniem T E O D O R  W Ó J C I C K I .

Zamówienia z prowincji uskuteczniam odwrotnie według żądań a

Lepszy i tańszy niż Cognac jest

Oriole’go brandy
z najstarszej c. k. flprz. Dystylarni

F r a n c is z k a  D r lo lF g o  w  Z a ra
założonej w roku 1768, 

dostawca c. k. austrjacklego, włoskiego i angielskiego dworu.

Zastępca Alojzy Grobler w Krakowie.
a l ic a  S ta r o w iś ln a  N r. 6 .

Driole’gi> Brandy jest w Anglji więcej łubiany, 
niż najlepszy Cognac i Jamajka — i został zam iast 
Cognaću w ces. i król. wojskowych szpitalach obe­

cnie zaprowadzony. 3754 7 o

Brandes, Polska
z portretem autora 

brosz. 5-60. opr. 4 29. 

w  ozd. opr. 4 ’80.

Łoziński, 
Sztuka lwowska

w 19 i 17 wieku

Architektura 
i rzeźba

ze 103 i l lu s t ra c ja m i , 

brosz. 7 70, opr. 10.

Antologia polska
z il lustr. opr. G.

Antologia obca
z il lustr.  opr. 6.

Posada

rf t e g i s t r  an ta
j  starostw ie cteanow skien i jest to  obsadzenia.

Płaca miesięczna 5 0  a lr., a nadto w pierwszych 
trzech miesiącach rsm uncracja w kwocie 10 złr. miesię 

j cznych za uporządkowanie reg;strfltury.
Rtflektuje się jedynie na siłę pierwszorzędną, obeznaną 

praktycznie z w zorow em  prow adzeniem  reg islra tu ry  
w  S tarostw ach . 3879 2 2

Zgłoszenia pisemne z odpisami św iadectw  do
c. k. Starostwa w Chrzanowie.

Księga aforyzmów
opr. złr. I '.29.

Gwiazdkę!
Do nabyeia

Bełza,
U kolebki wieszcza |

życiorys Mickiewicza 

dla młodzieży 

z il lustr.,  opr. złr. I  GO.

w e

wszystkich większych

księgarniach.

Czarodziejska 
książeczka

l ó  prześlicznych obraz­

ków z wierszykami 
Bełzy i Kossowskiego 

złr. T 50 .

!N a g w ia zd k ę!
Andrzej Stopka

Rycerze śpiący w TaWi,
Do nabycia we w s z y s t k i c h  

ksiggarniach._________ 3850 3 5

W dniu 15 b. m. odbyły się.
zaręczyny

Pana S tanisław a Osielskie­
go, byłego właściela dóbr 
ziemskich, właściciela real­
ności w Zwierzyńcu z Panną 
Anną Dąbską, obywatelką 

w Świątnikach górnych,

Do w y n a j ę c i a .
S k l e p  se n y ż ą  i  p i w n i ­
c y  od 1-go stycznia, ul. Pań- 
ska N r. 7 . “ 3894 1 6

Księciu Janowi
M alłika mig nie zdradziterTnnf "  
może zdrad ony poszukg;e na tej 
drodze pociechy 3896

Nigdy nie wygnar.y- 
C n kfern ia

renomowana, w nąjlepszym pun­
kcie w rynku, z zapasami lub bez, 
d o  s p r z e d a n iu -  Zgłoszenia 
tylko pisemne, pod „cukiernia" 
przj jmuje dział inseratowy „Glosa 
Narodu*. 3800 1 3

S K L E P
chrześcijański

w raz z towarami, w Nowej Wsi 
Narodowej Nr. 137,przy Krakowie 
jes t wkażdej chw li do odstąpienia. 
Kapitał potrzebny do 500 złr. 898

Kraszewski,

B A J E C Z K I

z ill. Andriollego, 

kart .  1' — , opr. 1 -20.

z poręczeniem technicznej 
doskonałości, urządza i poleca

Ant. Kunz
| w Hranlcach (Morawy) 

(Mahr. Weisskirchen),
największa osobliwa Fabryka 
wodociągów, pomp i motorów.

Prospekty i obllozenla w 
przybliżeniu na żądanie darms 
I opłatnle. 378J 5 40

Orzeszkowa, 

Przygody Jasia
z il lustr.  50 ct.

3895 1 3

Kennan, SYBERYA|
8 tom y razem, 

oprawne złr. 3-50.

Odróżniajcie prawdę od blagil
Dwa medal* zasługi otrzymał S. W. N em o]r <r(kl za 
wyrób znakomitych tutek nieklejony ch 1 Tokiem odzna- 

tteniem żadna fabryka tutek poszczycić eij ais może.
Da ubycia a p. S t- k u l  *1600 w Krakowie, Saklae-
alaa Hr. M , Oraz we wszystkich handlach i trafikach. 3148

N A  G W I A Z D K Ę
polecają w wielkim wyborze t 3842 4 5

K a se tk i p lu szow e na rękawiczki biżnterye, perfu­
m y, P o d sta w k i na fotografie, K alen d arze , T eczk i, 

N ccesserk l i t. p. po bardzo przystępnych cenach •

Bracia Bilewscy
w Krakowie, obok kościoła £N. P. Maryk

h a n t d e l  
Edwarda Fuchsa w Krakowie

za łożon y  w 1842  roku,
poleca swój skład  tow arów  kolonialnych, w in  w ę ­
gierskich , anatrjttckich, reńskich, francuskich, 
oraz oryginalnych szam pańskich, lik ie ró w  holender­
skich, koniaków , arak ów , rnm ów, w ódek prawdzi­
wych gdańskich i łańcuckich, serów krajowych i zagra­
nicznych, kawiorn astrachańskiego, w ęd lin , m arynat 
i wszelkich w zakres handlu korzennego i delikatesów wchodzących 

przedmiotów, po cenach umiarkowanych. 3837 2 3

Porter angielski. Gruszki włoskie.
W inogrona hiszpańskie. Masło deserowe.

W ysyłki zamiejscowe uskutecznia się odwrotnie.

I złr. 50 ct.
i wyżej

KALOSZE R OS Y J S K I E
sprzedaje 3445 5 20 

Lipiński, Kraków, Grodzka i. 43.

4 3 / 4  Kilo Kawy
netto, opłat nie za zaliczką, albo 
nadeyłką należytośei. Gwarancja 

za najlepszy towar. 3252’ 
Afryk. Moooa. perł. niebiesk. fl. 3'7C
Santos, p rzednia..................   3 7 0
Cuba, zielona przednia . . . „ 4 '3 5  
Ceylon, niebiesko-iielona . „ 6‘I0 
Soldjawa, żółtawa przedn. „ 5‘90 
Perłówka, wysoki gat. . . „ 5-5! 
Arab. Moooa, ff. arom at.. . .  6.90 

Cenniki i taryfa cłowa gratis. 
B t t l l n g e r  k  C o . ,  Hamborg.

Kto chce
dużo pieniędzy zarobić?

(miesięcznie 3—400 Mk) 
bez kosztów i ryzyka, niech 
przyszłe zaraz swój adres pod. 
W. 99 an Carl Wojtan Lelp- 
tig-LIndenau. 3017 24 26

IDO do 300 ztr. lesipi
mogą osoby każdego stanu w ka- 
żdem miejscu, pewnie i uczciwi» 
bez kapitału i ryzyka zarobić, przez 
sprzedaż dozwolonych losów 1 pa­
pierów państw. Zgłoszenia do .Lu­
dwig ttsterrelcher VIII Deutsongs, 
S Buda-Pest.“ 3649 4 10

Kamienica I. ptr.
narożnik jednej z ulic, dotykają­
cych Rynku głównego w Krako­
wie .— ma za 20.000 złr. z do­
płatą 13.000 złr. gotówką — do 
s p r . e d » u i « :  Jan Strycharski 
Kraków, alica Jagielońska Nr. 7 . 

3629 9 10
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